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8 ’ Lipsku, 1

Kraków 15 lip ca .
' Czy z a  wikłania francuzko-pruskie u- 

pozorowane kandydaturą na tron hi­
szpański załatwione zostaną tym razem 
pokojowo, stanowczo jeszcze orzec nie 
można. — Wieczorny telegram zaręcza 
wprawdzie, że Francja zadowalnia się 
zrzeczeniem ks. Hohenzollerna urzędo- 
wnie przez pruski rząd notyfikowaniem; 
przeczy temu jednak drugi telegram  
mówiący o zniewadze, jaką uczynił 
król pruski (prawdziwie koszarowym 
trybem) ambasadarowi francuzkiemu, 
dając mu niegrzeczną odprawę przez 
adjutanta. W istocie rzeczy nikomu też 
nie jest tajnćm, że sprawa kandydatury 
była tylko pozorem, i że dla niej nie 
byłby mógł ani chciał rząd franćuzki 
tak gwałtownie się angażować.—  Tyle 
zdaje się być pewnćm, że sprawa kan­
dydatury skończona, że jednak powią­
zane są z nią tak liczne inne punkta 
sporne, o których wspominał wczoraj 
nasz korespondent S. z Wiednia, że te 
accesoria mogą się stać główną rzeczą, 
że rokowania względem nich mogą się 
przewlec jakiś czas, lecz niepodobna, 
aby Napoleon mógł się zdecydować w 
oboc narodu francuzkiego na to, żeby o- 
degrał tylko komedją straszenia i że 
go znowu w pole wyprowadzono. Co- 
kolwiekbądź, pocieszającem jest bo- 

v daj to , że uratowany zostauie honor 
cywilizacji XIX. wieku o tyle przynaj- 
mniśj, że sprawa osoby jakiegoś ksią­
żątka nie będzie figurować w historji 
jako powód do wojny między dwoma 
z najukształceńszych narodów, że losy 
dwóch państw nie są zależnemi od ka­
prysów, czy planów dwóch panujących, 
lub ich ministrów —  lecz, że w razie 
wojny opinja publiczna zmusi dyploma­
cję do odsłonięcia przyłbicy, do wy­
mienienia istotnych przyczyn, któreby 
były zdolne pozyskać dobrowolne i chę­
tne poparcie ze strony pełnoletnich na­
rodów.

Sprawa nie jest więc jeszcze wca­
le załatwioną i podajemy tu od na­
szego korespondenta S. który właśnie 
w Berlinie bawi, ważne wskazówki do­
tyczące Austrji i nas:

Berlin, 14 lipca 1870.
S. Jakie są powody zawikłania? jaki 

stosunek mocarstw do siebie?- odpowiedź 
na te pytania wyjaśnia sytuacją tak dale­
ce, że przyszłe wypadki nawet dla niewta­
jemniczonych, same przez się jasno ryso­
wać się muszą.

Cesarz Napoleon potrzebuje wojny. — 
Umocniwszy się na tronie za pomocą ple­
biscytu niejako formalnie, potrzebuje on 
to wzmocnienie uplastycznić niejako zwy- 
cięztwem na zewnątrz, bądź to w wojnie, 
bądź przez przywrócenie przewagi dyplo­
macji francuzkićj w Europie.

Skompromitowany w Meksyku, poniósł­
szy porażkę w sprawie duńskićj i polskićj, 
pozwoliwszy na ogromny wzrost Prus po 
Sadowię, widzi Napoleon nadto wzrastają­
ce dwa wewnętrzne niebezpieczeństwa, ną 
które również jako jedyne lekarstwo przed­
stawia się zewnętrzna akcja.— Niebezpie­
czeństwa te są: tajemne knowania repu­
blikańskie, secjalno - demokratyczne i na­
tarczywe dopominanie się o wolność po­
wrotu dla książąt Orleańskich.

W tćm położeniu jedynym celem akcji 
mogą być dzisiaj tylko Prusy. Przyczyn

zatargów nie braknie: najpierw ogólny 
antagonizm narodowy, sprawa twierdz po- 
łudniowo-niemieckich, niedopełniony arty­
kuł V. pokoju pragskiego względem Da- 
nji, wojna narodowa o lewy brzeg Renu, 
wojna zawsze we Francji popularna. Po­
trzeba było uchwycić za lada sposobność, 
ażeby grę rozpocząć.

Te antipruskie zamiary znajdują w Au­
strji apostoła w osobie br. Beusta, ma­
rzącego zawsze o upokorzeniu Prus i przy­
wróceniu przewagi Austrji w Niemczech, 
polityka dla Austrji ńajzgubniejsza, znaj­
dująca tćż stanowczych przeciwników w 
Węgracb.

Plany zostały omówione jeszcze za po­
bytu ks. Grammonta w Wiedniu, a cokol- 
wiekby pisano o wyznawaniu przez hr. 
Beusta potrzeby neutralności Austrji w ra ­
zie ^o jny , przeciwne to jest całćj tendencji 
jego polityki, a obliczone zresztą na uspo­
kojenie Węgrów.

Zwracam uwagę na urzędowy artykuł 
w Wien. Abt, który tu zrobił wielką sen­
sację, a który napisany jest w sposobie 
dającym czytać między wierszami. Twier­
dzi bowiem, że Austrja potrzebuje pokoju, 
ale przyznaje zarazem Francji zupełną ra­
cję w jćj żądaniach.

Więcćj powiedzieć nie można, ażeby 
kazać przypuszczać, że pokrzywdzenie słu 
sznych żądań byłoby zgubnym preceden­
sem, że więc należy w jakikolwiekbądź spo­
sób żądania te popierać. Prowadzi . to 
w następstwie do przymierza austr.-fran- 
cuzkiego, które polityce hr. Beusta wi­
doczne obiecuje korzyści. — Zgniecenie 
Prus, a przywrócenie znaczenia Austrji w 
Niemczech, byłoby wyzwoleniem Austrji z 
pod wy łącz u ćj przewagi Węgrów, byłoby 
zarazem najskuteczniejszym reageDsem 
przeciw wzrastającej opozycji krajów sło­
wiańskich.

Nie potrzebuję dodawać, o ile te korzy­
ści hr. Beusta byłyby dla nas szkodliwe- 
mi i o ile fałszywe i zużyte tory znowuby 
dla państwa wytknęły przedłużając jego 
stan chorobliwy i odwlekając rozstrzygnię­
cie wewnętrznego procesu.

Jakie są przewidywania co do Rossji na 
wypadek takiego obrotu rzeczy — niewia­
dom o — sądzę jednak, że zachowałaby się  
wyczekująco, gdyż i osłabienie Niemiec, i 
przedłużenie niemocy Austrji — musiałoby 
jćj być na rękę.

Jakkolwiek więc wszystkie organa au- 
strjackie wołają o neutralność, niemniśj 
jednakże są uzasadnione powody do przy­
puszczania, że pod egidą polityki osobi­
stych mrzonek i nienawiści p. Beusta — 
wojna francuzko-pruska przyniosłaby nam 
dzisiaj wielkie szkody.

Radbym, żeby te uwagi moje były już 
niepotrzebne, żeby nadzieja pokoju istotnie 
się ziściła, jakkolwiek istotne powody za- 
wikłań wcale usuniętemi nie zostały. Mo­
żna jednakże liczyć na to , że Węgry w 
grę awanturniczej polityki wciągnąć się 
nie dadzą, a  ostrzegać trzeba zawczasu, 
iżby kraje opozycyjne w razie wojny nie 
dały się uwieść fałszywćj a zgubnćj lojal­
ności i nie podporządkowały praw swoich 
dla widoków zewnętrznćj państwowćj po­
lityki, ale owszem, żeby starały się sko­
rzystać z chwili, zająć silne .stanowisko, 
skoalizować się w celu wywalczenia praw 
swoich, a niedopuszczenia do wciągnięcia 
państwa w kolizje niepewne i na drogi, na 
których tylko komu innemu wysługiwaćby 
się mogło.

Polityka austrjacko - francuzka mogła 
mieć racją bytu póty, póki Austrja była 
niemiecką — odkąd zaś wkroczyła na dro­
gę wiodącą koniecznie do federacyjnego 
ustroju, do zniesienia hegemonji niemiec- 
kićj — odtąd sprzymierzeńcem naturalnym 
Austrji winny być Prusy. Ten sam interes 
ma Austrja co i my. — Zupełne zjedno­
czenie Niemiec, wyklucza z nich Austrją 
i odniemcza ją  do reszty — a wtedy od­
rodzenie się jćj federacyjne stawia nas,

Czechów i inne kraje słowiańskie na nogi; 
stawia Austrję potężną naprzeciw Moskwy 
i zyskuje sprzymierzeńca w Niemcach, któ­
re potrzebować będą również silnćj zapory 
przed Moskwą. Ewentualność wojny przy­
pomina te pewniki, o których nasi au- 
strjaccy politycy zupełnie zapominają.

P R O J E K T
do nowój ustawy mtmicypalnśj 

w Węgrzech,
Przed rokiem 1848 całe życie polity­

czne, administracyjne i prawnicze miało 
swój punkt ciężkości w komitatach. Są­
downictwo—jak wszędzie w średnich wie­
kach—nie było odłączone od administra­
cji; ta  zaś zupełnie złożoną była w ręce 
klasy uprzywilejowanej, która znów w so­
bie rozpadała się na część magnacką i 
szlachecką.

Uprzywilejowanie klasy magnackiej było 
ściśle rodowe, u szlachty tylko ogół był 
uprzywilejowany stosunkowo do innych 
warstw społecznych.

Reprezentacja kraju była wiernem od­
biciem urządzeń komitatowych. Magnaci 
stawali wirylnie, szlachta zaś reprezento­
waną była przez posłów wybieranych. — 
W reprezentacji kraju zasiadało także kil­
ku delegatów miast królewskich, w małej 
bardzo liczbie.

Rok 1848 zrobił o tyle szczerbę w tych 
urządzeniach, że wprowadził w życie za­
sady nowszych urządzeń parlamentarnych; 
wybory do sejmu oparł na szerszej pod­
stawie,, i w zasadzie sądownictwo oddzielił 
od administracji. — Było to jednak tylko 
zaszkicowaniem ustawodawczem, które wy­
maga dotąd praktycznego wypełnienia. Od 
postępu, jaki zrobiono na drodze parla­
mentarnej, dziwnie odbijał zastarzały po­
rządek komitacki co do spraw administra­
cyjnych w niczem. prawie nie tknięty. Re­
forma sądownictwa dopiero zapowiedziana 
wyczekuje ustawy organizacyjnej.

Kiedy po smutnych wypadkach wojen­
nych roku 4848 rząd ąustrjacki chciał 
ująć Węgrów w ścisłe kluby, do oporu 
cichego ale skutecznego dziwnie im do­
pomogły zastarzałe formy urządzeń ko­
mitatowych. Każdy rozkaz rządowy prze­
bywać musiał cały szereg ogniw admini­
stracyjnych zupełnie udzielnych, mających 
nadto na podstawie wyraźnych przywile­
jów prawa badania, czy nadchodzący roz­
kaz wyższej władzy zgodnym był z usta­
wami obowiązującemi, lub nie.

Na tych prawnych przeszkodach w wy­
konywaniu rozporządzeń administracyj­
nych zużyła się cała natarczywość władz 
austrjackich, tak że po klęsce pod Sado­
wą nie myślano już o złamaniu oporu 
węgierskiego, tylko o zgodzie, która też 
niebawem przyszła do skutku.

Dziś z nastaniem rządu własnego na­
stała też potrzeba energiczniejszego wy­
konawstwa w sprawach administracyjnych. 
Potrzebę tę czują wszystkie partje, ale 
każda się na nią inaczej zapatruje.

Rząd pragnie zcentralizowania władzy 
komitackićj z zachowaniem ich autonomji, 
a uwzględniając wszystkie odcienia opinji 
publicznćj w projekcie do reformy stosun­
ków komitackich pojednał je a raczćj zmie­
szał w najdziwniejszy sposób. Opierając się 
na zasadach postępowych kasuje przywileje 
magnackie i szlacheckie powołując cały 
ogół do wpłynięcia na żłożenie władz 
gminnych i komitatowych, ale wyłączny 
wpływ osób dotychczas z przywileju znaczą­
cych wprowadza znów tylną furtką w ten 
sposób, że opierając prawo wyboru i pra­
wo bezpośrednićj reprezentacji na cenzusie 
odpowiadającym stósunkowi majątków ma­
gnackich i szlacheckich do reszty społe­
czeństwa, a nadając najwyżćj opodatkowa­
nym prawo reprezentacji wirylnćj, średnio 
zaś opodatkowanym przewagę w głosowa­
niu nad najniżćj opodatkowanym, w prze­

widziany sposób wprowadza do władzy te 
same osoby, które ją  dziś w swćm ręku 
dzierżyły, tylko obowiązek bezwarunkowego 
posłuchu naczelnika rządowego im narzuca.

Nadanie skuteczności władzy admini­
stracyjnej uważane jest za tak potrzebne 
od czasu, jak  Węgrzy mają rząd własny, 
że ustawa ta  przejdzie prawdopodobnie 
znaczną większością głosów, chociaż wszy­
stkie niemal partje są pojedynczym jej 
ustanowieniom przeciwne. Partja liberalna 
przejęta zgrozą, żeby z zasadą wolnych 
wyborów i zasadą reprezentacji łączyć 
przywilej stawania do władzy bez wyboru 
i bez reprezentowania kogokolwiek inne­
go oprócz siebie samego, powstaje jak 
najmocniej na prawa wirylne, które poło­
wę reprezentacji tak gminnej, jak  i wy­
działu komitetowego zajmują. Wszystkie 
odcienia partji dawnych przywilejów, nie- 
cbcąc się wobec dzisiejszej opinji odzy­
wać z chęcią dążeń rodowych, stawają w 
obronie dawnego składu i porządku ko- 
mitatowego w imię zasług, jakie przyniósł 
wolności i narodowości węgierskiej w cza­
sie walki odpornej z rządem austrjackim 
dowodząc, że takiego palladjum narodo­
wego , takiej twierdzy na przypadek mo­
żliwego zwrotu w stosunkach z rządem 
wiedeńskim zniszczyć nie wypada.

Partja pośrednia zgadza się na wszy­
stkie zmiany, ale reprezentacjom przyda­
nym naczelnikom komitatowym pragnie 
windykować prawo odwoływania się do 
sądu w razie nieprawności rozporządzeń 
z góry i zawieszania ich aż do wyjścia 
rozstrzygnienia ich na drodze sądowej.— 
To nastąpić nie może, boby to było zni­
weczeniem władzy. Forma dzisiejsza, za­
pobiegająca nadużyciom władzy jest b e z ­
w a r u n k o w a ,  odpowiedzialność ich wo­
bec reprezentacji krajowej. Tę więc trze­
ba^ wszędzie silnie i bez kruczków posta­
wić, a władzy zostawić bieg swobodny.

Mimo swych wad i sprzeczności, ustawa 
municypalna przejdzie, bo większa swo­
boda władzy rządowi węgierskiemu po­
trzebna i to ogół czuje, a  opozycje zmię­
kną, bo ostatecznie dla postępu jest for­
ma na nowszych zasadach oparta , a re ­
akcję /lodzi z ustawą ta okoliczność, że 
dopóki'się stosunki majątkowe rodów wę­
gierskich na ich niekorzyść nie zmienią, 
zatrzymają de facto dawne wpływy swoje 
na cały .tok administracji na podstawie 
zaprowadzonego cenzusu. — Inteligencja 
kraju o tyle uwzględnioną została, że ich 
podatki liczą się w cenzusie wyborczym 
podwójnie.?

Najgorzej wyszły m iasta, bo te miały 
dotąd dużo swobód municypalnych, dziś 
zaś porównane zostały wobec prawa z 
resztą ludności i z nią razem podlegać 
będą wirylnym wpływom najbogatszych. 
Powstanie więc średniowieczny patrycjat 
miejski, którego dotąd nie było, a które­
go powstanie wcale nie jest na czasie.— 
Czy liczne protestacje wszystkich miast 
węgierskich wyjednają wyjątek dla siebie, 
koniec toczących się dziś rozpraw okażę.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

L w ów . Wyciąg z protokółów posiedzeń 
wydziału krajowego od 15 kwietnia do 15 
czerwca 1870. — {Ciąg dalszy).

Na przedstawienie wydziału powiatowego 
gródeckiego zamianował wydział krajowy 
inspektorem drogowym Wgo Henryka Jan­
kę? jego zastępcą Wgo Kawannę.

Wydział krajowy uwoluił od służby kon­
duktora drogowego Muhlera, na jego miej­
sce do Tłumacza przeznaczył konduktora 
Cywińskiego, na zastępcę do Pomorzan kon­
duktora Baranowskiego, konduktora Ron- 
dewalda z Żółkwi do Horodenki, a kondu­
ktora Helferta do Żółkwi.

Wydział krajowy zatwierdził komitet zło­

żony przez wydział powiatowy mielecki w 
celu nadzorowania budowy drogi dembicko- 
baranowskićj i przeznaczył inżyniera Ry­
maszewskiego do prowadzenia wspomnionój 
budowy.

Wydział krajowy polecił, ażefey trawę po 
rowach przy drogach krajowych wypuszczać 
w dzierżawę, jednak pod warunkiem, że jćj 
nie; wolno wypasać, tylko kosić.

Na zapytanie wydziału powiatowego w 
Żywcu, do jakićj klasy wyborców należą se­
kretarze rad powiatowych i czyli rada po­
wiatowa na mocy §. 26 ust. o repr. pow. 
ma prawo orzekać o randze swych urzę­
dników. Wydział krajowy odpowiedział: że 
skutkiem odmówienia sankcji uchwale sej- 
mowćj, powziętćj na ubiegłćj kadencji sej­
mu krajowego, co do zrównania urzędni­
ków powiatowych i gminnych z urzędnika­
mi rządowymi i przyznania im charakteru 
publicznych urzędników, sekretarze i inni 
urzędnicy wydziału powiatowego nie mają 
rangi według skali szematu djet dla rządo­
wych urzędników, a nadto nie będąc urzę- j 
duikami krajowymi, w grupowaniu przy wy­
borach gminnych do tego koła wyborczego 
fnają być policzani, do którego ze wzglę- 
,du na wysokość opłaconego w gminie po­
datku, tak samo jak inni członkowie gmi­
ny do wyborów są uprawnieni.

yPskutek zapytania komitetu dla poży­
czek ^hipotecznych z powodu pożaru w 
Stanisławowie, co do trwania mandatów je­
go członków, mianowanych przez dawniej­
szą radę gminną, wydział krajowy odpo­
wiedział, że w obec wyraźnego brzmienia 
§. 3 ust. kraj. z dnia 11 listopada 1868 r. 
nie ma powodu, aby komitet przez radę 
gminną mianowany i przez wydział krajo­
wy zatwierdzony, ze zmianą rady gminnćj 
ustępował, ponieważ ustawa nie wymaga, 
aby komitet przez każdoczesną radę gmin- 
ną lub z jćj grona był wybierany.

Na relację zwierzchności gminnćj i wy­
działu powiatowego w Myślenicach, że dwaj 
członkowie tamecznćj rady gminnćj, z któ­
rych jeden pełnił obowiązki kasjera, drugi 
kontrolora kasy miejskićj, po zrezygnowa­
niu na godność radnych i na urzęda swe 
zatrzymali klucze od kasy gminnćj i wzbra­
niają się zwrócić takowe, wydział krajowy 
oznajmił wydziałowi powiatowemu, iż rada 
gminna popełniła błąd, przyjmując rezy­
gnacje i uwalniając od służby pomienionycb 
urzędników, nie zarządziwszy pierwćj szkon- 
tra kasy, oddania ksiąg i rejestrów, oraz 
rachunków i aktów kasowych; dalćj że po­
stępowanie tych urzędników jest przewi- 
nienit m służbowćm i w każdym razie od­
powiedzialność prawna za wszelkie z samo­
wolnego ich postępowania dla gminy wy­
nikłe lub wyniknąć mogące straty na urzę­
dnikach tych ciężyć i poszukiwane być mają; 
wreszcie, że należało zaraz na wstępie we­
zwać pomocy ramienia sądowego celem prze- 
szkontrowania kasy, co i obecnie natych­
miast uczynić należy, jeżeli stan określony 
wyżćj dotąd trwa. Zarazem uchwalił wy­
dział krajowy udzielić c. k. namiestnictwu 
sprawozdania wydziału powiatowego i zwró­
cić uwagę na postępowanie c. k. starosty, 
który odwówił wręcz pomocy swój ku przy­
wróceniu normalnego stanu.

Wydział krajowy odmówił poparcia u c. 
k. namiestnictwa żądania wydziału powia­
towego żywieckiego, ażeby c. k. starosta 
obowiązany był dostarczać żandarmów do 
egzekwowania wyroków zwierzchności gmin- 
nych, ponieważ zwierzchność gminna ma w 
ustawie przyznane sobie środki do wyko­
nania orzeczeń swoich i przed wyczerpa­
niem tychże nie powinna udawać się o po­
moc do c. k. starostwa.

Na rekurs zwierzchności gminnćj miasta 
Gliniany oświadczył wydział krajowy, że 
takowa ma prawo bez wyższego pozwolenia 
i bez osobnćj ustawy krajowćj pobierać 
60% dodatku do podatku od trunków spi­
rytusowych i 40%  dodatku do podatku 
od piwa, któreto opłaty istnieją w Glinia­
nach od czasów dawniejszych; były pobie­

rane w r. 1867 w pomienionćj wysokości 
za zezwoleniem c. k. namiestnictwa a w 
latach 1868 i 1869 bez wyższego zezwo­
lenia, a to na mocy §. 81 ustawy gminnćj. 
Ustawa krajowa potrzebną jest tylko do 
zaprowadzenia nowych lub do podwyższe­
nia istniejących już opłat tego rodzaju, 
które nie można zaliczać do rzędu dodat­
ków do podatku konsumcyjnego, bo poda­
tek od wódki i piwa opłacają producenci 
a nie konsumenci, lecz jedynie do rzędu 
opłat, wymienionych w §. 81 ust. gminnćj. 
Wydział krajowy wyraził zarazem uznanie 
wydziałowi powiatowemu za gorliwe i do­
kładne przeprowadzenie czynności, wypły- 
wającćj z obowiązku czuwania nad całością 
majątku gminnego, jakotćż nadzieję, że 
wydział powiatowy postępować będzie w 
tej sprawie na przyszłość z równą gorli­
wością i sprężystością, dopóki nie osiągnie 
zamierzonego celu, tj. wprowadzenia ładu 
w gospodarstwie gminy i przynaglenia 
zwierzchności gminnćj do zgodnego z prze­
pisami - ustawy gminnćj administrowania 
majątkiem gminnym. A jakkolwiek odmó­
wienie pozwolenia na pobór powołanych 
opłat byłoby najskuteczniejszym środkiem 
przymuszenia gminy, aby się zastosowała 
do poleceń wydziału powiatowego i prze­
pisów ust. gmin., przecież w obec wyraźnego 
brzmienia ustawy nie można jćj odmawiać 
prawa, które posiada i przed zaprowadze­
niem odpowiedniego ładu w gospodarstwie 
nie podobna zamykać jćj źródła dochodu, 
którym dotąd pokrywała swoje potrzeby.

Wydział krajowy nieuwzględnił rekursu 
kilku mieszczan rzeszowskich przeciw sprze­
daży _ części gruntów fundacyjnych szpitalu 
ubogich w Rzeszowie, mianowicie 28 mor­
gów 1250 s. kw. za cenę 4260 złr. i 2 
morg. 1426 s. Q  za cenę 525 złr. w. a. 
z powodów, że sprzedaż pomieniona nastą­
piła w skutek uchwały rady gminnćj, za- 
twierdzonćj przez wydział powiatowy w 
myśl §. 99 lit. a. ust. gm. a zatem w gra­
nicach legalnych, wreszcie, że uzyskane 
z tąd kwoty są odpowiedne wartości sprze­
danego przedmiotu, a ulokowane korzystnie, 
przyniosą zakładowi pewny i wyższy trwały 
dochód, niżeli dotąd czynsze z wydzierża­
wienia pomienionych gruntów przynosiły.

Na rekurs zwierzchności gminnćj miasta 
Łańcuta zniósł wydział krajowy orzeczenie 
wydziału powiatowego łańcuckiego, którem 
odmówiono zatwierdzenia uchwałom rady 
gminnćj łańcuckićj w sprawie zorania i 
wydzierżawienia parcel pastwiska gminnego, 
w objętości 10 mórg, 95 s. Q , z powodu: 
że według dochodzenia stanu sprawy par­
cele rzeczone od dawna aż do najnowszych 
czasów wypuszane bywały w dzierżawę, z 
którćj czynsz wpływał do kasy gminnćj, 
wreszcie, że przemienienie pastwiska na 
rolę przez zwiększenie opłaty dzierżawnćj 
przyniosło korzyść funduszowi gminnemu.

(Dokończenie nastąpi.)

W iedeń . [R z ą d  a u s t r j a c k i  w o b e c  
p r o k l a m o w a n i a  d o g m a t u  o n i e o ­
m y l n o ś c i  p a p i e ż a . ]  Półurzędowy ko­
respondent „ Lloyda peszteńskiego “ do­
nosi w tym względzie co następuje:

„Rząd postanowił, że, skoro tylko z Rzy­
mu nadejdzie wiadomość o proklamacji 
nieomylności papieża, zaraz w następny 
dzień potem ogłosi urzędowa Gazeta Wie­
deńska ustawę znoszącą konkordat. Po­
czyniono już wszelkie przygotowania do 
ogłoszenia tej ustawy. Formalności po­
trzebne są załatwione, a lównocześnie do­
łączone będzie sprawozdanie o motywach 
mających usprawiedliwić ustawę, przedło­
żoną do sankcji cesarskiej. Sprawozdanie 
to ma być bardzo dokładnem i wyświeca 
powody, dla których rząd nie może na­
dal uznawać prawomocności konkordatu. 
Nieomylność papieża tak dalece zmieniła 
stosunki stron kontraktujących, że obecnie 
umowa między niemi wcale istnieć nie 
może. Przez zmianę stanowiska i praw 
jednej strony traci konkordat swoje zna-

Nasi synowie (Nos fils.)
przez

J. M ic h e le ta .

Dzieła Micheleta zyskały w całym świę­
cie powszechne niemal wzięcie, a liczne 
i najsprzeczniejsze nieraz krytyki przy­
czyniły się niemało do powiększenia sła­
wy autora, który pod wieloma względami 
ciekawem jest nader zjawiskiem. Niepo­
dobna go policzyć do ogólnej grUpy hi­
storyków; różni się bowiem od nich tak 
dalece i odznacza się zaletami i wadami 
tak odrębnemi, że chcąc go należycie o- 
cenić, trzeba mu osobne przeznaczyć miej­
sce. — Historja pod piórem Micheleta 
wchodzi na nowe drogi, zwiastuje nową 
epokę.

Podobnym przemianom towarzyszy zwy­
kle żywy nader współudział publiczności, 
to też dzieła Micheleta zaciekawiały nad­
zwyczajnie, wywoływały zajęcie w licznem 
nader kole czytelników, nieprzebrane na­
gany i pochwały dla autora.

l a  sprzeczność zdań uderza i zadziwia. 
Mimo woli nasuwa się pytanie: „Co jest 
właściwie powodem tego?... Czy Michelet 
odsłania rzeczywiście nowe światy myśli?
łeczeństw21̂ 6 n*eznane dotąd drogi spó-

Bynajmniej. Ale Michelet posiada tę 
Własność, że pisze z nadzwyczajnem cie­

płem, zaczepia i wytyka wszelkie wady 
w ustroju społecznym; ma nadto potężną 
fantazję, porywającą siłę słowa.

Pisarze w rodzaju Micheleta starali się 
zwykle połączyć z historją poezję, a śmia­
łość i koloryt poetycki zastępowały u nich 
niedostatki historyczne. Chwytając i łą ­
cząc dowolnie rozrzucone fakta, pisali 
historję epiczną, w której poezji pierwsze 
zostawiano miejsce. Michelet jest history­
kiem poetą; posiada bowiem z jednej 
strony zmysł badawczy i pogląd, z dru­
giej silną imaginację. Gdzie się atoli koń 
czy historyk, a gdzie się zaczyna poeta, 
trudno orzec; harmonja napozór najzu­
pełniejsza. Ale co więcej, Michelet łączy 
poezję z historją nie epiczną, tylko ściśle 
krytyczną; stara się wniknąć we wszystkie 
kierunki i objawy życia, odsłonić je, wy­
jaśnić i wytłómaczyć; dzieła jego, to nie 
rapsody historyczne lub opowiadania fa­
któw pod wpływem imaginacji i natchnie­
nia przypadkowo połączonych, lecz prze­
ciwnie uderza w nich nieraz bardzo sta­
ranne wyświecanie faktów i pilne śledze­
nie przyczyn i skutków historycznych wy- 
pa kow, a wszystko związane ideą, która 
autora prowadzi.

-ieg0 Piórem staje się niby 
go ną filozofją usiłującą odgadnąć i wy­

kryć całą misterną tkankę idei i wy­
padków.

Imaginacja współzawodniczy często z 
wiedzą. Wiedzieli o tern historycy w sta­
rożytności i wiekach średnich, ale histo­

rja wówczas niebędąc niczem innem po 
większej części, jak  tylko mniej lub wię­
cej: wierną kroniką wypadków, których 
świadkiem byli piszący lub z wiarogodnych 
ust o nich słyszeli, mniej ulegała wpły­
wom imaginacji autora. -  Od czasu, jak 
ciekawość i przenikliwość ludzka, odkąd 
nauki niemające na pozór żadnej łączno­
ści z historją, olbrzymie zrobiły postępy 
i wyświeciły człowiekowi wiele niby nie- 
docieczonych tajemnic — zaczęli nowsi 
historycy korzystać z nich i prawa ogól­
ne wydobyte przez nie zastosowywać do 
historji. W szerszych tych granicach zro­
biła już historja ogromne postępy. Jednak 
historycy, nawet wybitniejsi, popadali nie­
raz w błędy bądź w skutek nadużycia w 
zastosowaniu wyników nauk przyrodni­
czych do historji, bądź to w skutek zbyt 
dyletanckiego obznajomienia się z niemi, 
bądz nareszcie w skutek zbytniej wiary 
w swą intuicyjną potęgę. — Imaginacja 
poniewierała nieraz wiedzą, a wśród na­
gromadzonych różnorodnych materjałów 
łatwo było stracić równowagę i wejść na 
mylne drogi.

Dzieła Micheleta są mieszaniną tych za­
let i błędów, jakie cechują nową szkołę 
historyczną. — Należyte ocenienie tego 
pisarza nastręcza trudności i sprawia nie­
mało kłopotu. — Czytelnik obdarzony ży­
wą imaginacją, dającą się łatwo powodo­
wać przez sympatją, zostanie zentuzjaz- 
mowanym, czytając jego pisma pełne ży­
cia i uczucia; po przeczytaniu staje się

jakby zdobyczą Micheleta. Jeżeli przeci­
wnie ma spokojny temperament i usposo­
bienie niedowierzające, odsunie z niecier­
pliwością książkę, która mu serce i gło­
wę rozgrzewa; lecz im więcej czyta, tern 
więcej opanowuje go jakieś cierpienie, lu­
bo czuje jakiś powab, który go mimowoli 
przyciąga. Ztąd trudno należycie ocenić 
Micheleta — będzie bowiem entuzjazmo­
wał lub gniewał. Ale ochłonąwszy nieco 
z pierwszych wrażeń, spostrzega się wła­
ściwy mu sposób przedstawienia rzeczy. 
Stara on się najprzód zapanować nad na- 
szem uczuciem, a potem przemawia do 
rozumu i sumienia, chce nas nauczyć i 
przekonać.

Michelet stara się wszędzie tak jasno 
tłómaczyć, aby być przez wszystkich zro­
zumianym. — Jest to dla niego pewnym 
punktem honoru, aby rzeczy zawiłe i tru ­
dne wyświecić kilkoma słowy —  nie uni­
ka kwestji drażliwych, owszem nieraz ich 
nawet szuka i szeroko się nad niemi za­
stanawia; jednem słowem, Michelet stara 
się tak pisać, aby dzieła jego były przy- 
stępnemi dla wszystkich.

Ta dążność do p o p u l a r n o ś c i  stoi 
mu nieraz na zawadzie; tam , gdzie nie­
raz ścisła nauka cofa się przed trudno­
ścią zadania, Michelet ufny w swą intui­
cję śmiało idzie naprzód, odgaduje, 
wyjaśnia lub przecina jednym zamachem 
pióra najtrudniejsze pytania. — W wielu 
przeto miejscach czuć w nim tę słabą I 
stronę i dowolność w dowodzeniu, ale j

przyznać należy, że ma on niepospolitąfśliwsze, traciła prowincje i haniebne z Ro
w przekonywaniu czytelnika, pro- - sją podpisywała traktaty,

wadzi on go tak umiejętnie, wskazuje i Naród się burzył -  a w ostateczno
t  J T l ™ t ™ ne. n}h7 do¥  ścia,c,h tęgo zamętu kiedy w obronie poczynniki w społeczeństwie, upięknia to 

wszystko tak żywym kolorytem, że trudno 
me zgodzić się z nim na wszystko. Atoli 
zastanowiwszy się głębiej, wpada w oko 
niejedna rzecz, w której prawda tkwi tyl­
ko pozornie; w wielu miejscach historyk 
ustępuje poecie, scisłość porywom imagi­
nacji. — Autor wreszcie sam często wi­
dzi niedostatki swego rozumowania, a naj­
jaśniej wypowiada to w ostatniem swem 
dziele pod tytułem: „Nasi synowie.u

(Ciąg dalszy nastąpi.)

OBRAZKI z PODRÓŻY.

S Z W E C J A .
Odczyty literackie miane w Dreźnie

PRZEZ

W aw rzyń ca  bar. Engestrttm .

(Ciąg dalszy).

Było to stronnictwo polityki francuz- 
kiej; pchało do wojny z Rosją i do od- 
jioru zagrabionych prowincji.

Stronnictwa na przemian górując, wal­
czyły z sobą. Po obu stronach sprzedaj- 
ność, namiętność i bezład; rozpadała się 
Szwecja, prowadziła wojny najnieszczę-

rządku i władzy królewskiej, co uczciw­
sze, w ogólnej anarchji się opatrzyło i 
zaczęto tajemnie pracować nad przywró­
ceniem ładu i rządu i umocnieniem ko­
rony, wykryto spisek i naród krwawą ze­
mstą się splamił.

W roku 1756, przed oknami tego pa­
łacu na placu Rycerskim, ku wiecznej ohy­
dzie tej poniżającej Szwecję epoki, z k tó ­
rej odrodził ją  Gustaw HI, ścięto na ru­
sztowaniu za wyrokiem senatu dziesięciu 
najzacniejszych w narodzie obywateli, po­
między nimi hrabiego B rah e , baronów 
Wrangla i Horna, jako arystokratów, w 
obronie króla, naruszających zasadnicze 
prawa i bezpieczeństwo stanów rycerskich. 
Dopiero w kilka la t później naruszył je 
rzeczywiście król Gustaw Ili, zdarł ener­
gicznie podpisane przy koronacji na wzór 
naszych „pacta conventa" układy i zba­
wił, bezpowrotnie upadającą ojczyznę 
swoją!

Drugim upiorem tego historycznego pla­
cu jest popełnione pod oknami pałacu, 
świeżo jeszcze w pamięci będące, mor­
derstwo ludowe, dokonane na nieszczęśli­
wym hrabi Fersenie, przy schyłku pano­
wania Karola XIII. Bezpotomny monar­
cha adoptował, jak  wiemy; na swego na­
stępcę księcia Szlezwig - Holsztyńskiego 
Karola Augusta, który dla cnót swoich
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czenie i  dlatego orzeka się w drodze li­
sta wy prawne jego zniesienie we wszyst­
kich częściach i co do wszystkich posta­
nowień, jakie zawiera. Naturalnie stoso­
wnie do zasad konstytucyjnych musi się 
dotyczącą ustawę przedłożyć radzie pań­
stwa do zatwierdzenia. Po zniesieniu kon­
kordatu okaże się potrzeba kilku nowych 
ustaw, zawierających inne postanowienia 
w miejsce dotychczasowych konkordatem 
objętych. Wszystkie mocarstwa katolickie 
zgodziły się już podobno na to , by na 
proklamację nieomylności papieża odpo­
wiedzieć znaczącą odezwą do ludu."

—  [ T r o s k l i w o ś ć  r z ą d u  o o ś w i a ­
t ę  l u d o w ą ] .  Podajemy w tym względzie 
bardzo ciekawy fakt, który jak nam się 
zdaje, żadnego nie potrzebuje wyjaśnienia 
Niedawno zaszło nieporozumienie między 
biskupem lavantskim a naczelnikiem kra­
jowym w Karyntji a to z powodu, że osta­
tni z a k a z a ł  zakładać księgozbiorki ludo­
we, co właśnie biskup z swśj strony du­
chowieństwu gorąco zalecił. Teraz donoszą 
z Celowca pod d. 12 b. m., że minister­
stwo spraw wewnętrznych o d r z u c i ł o  re- 
kurs biskupa i orzekło, powołując się na 
ustawę przemysłową, że także księgozbior­
ki ludowe potrzebują koncesji ze strony 
rządu, a zatem nigdzie cierpiane być nie 
mają, gdzieby bez tąkowćj istniały.

Kiedyż to sprawa oświaty ludowćj po­
zbędzie się wreszcie nieproszonych i niepo­
wołanych opiekunów i tych więzów biuro­
kratycznych, które jćj rozwój i tak dosyć 
powolny, jeszcze więcćj tamują?

— [ P r z e c i w  P r u s o m ] .  Wielu mło­
dych Wiedeńczyków, mających wkrótce wstą­
pić do wojska jako jednoroczni ochotnicy, 
zamyśla jak słychać prosić rząd, by im ze­
zwolił w tymże samym charakterze zacią­
gnąć się w szeregi francuzkie, w razie gdy­
by wybuchnąć miała wojna między Fran­
cją a Prusami.

G h y c z y  replikuje gwałtownie wpośród 
'oklasków, że a rt. 12 z 1867 zastrzega wy­
łącznie dla ciał legislacyjnych obu połów 
państwa sprawę pokoju, wojny i ważnych 
spraw dyplomatycznych.

P eszt. [S p ra w a  f r a n c u z k o - p r u s k a  
n a  s e j m i e  w ę g i e r s k i m . ]  Na posiedze­
niu z 13-go postawiono następujące in 
terpelacje, które tu streszczamy:

Hr. T e o d o r  C s a k y .  Szanowna izbo! 
Już od kilku dni niepokoją Europę wieści
0 francuzko - pruskiem nieporozumieniu. 
Wprawdzie zdaje mi się, że w naszych 
czasach sprawa następstwa tronu w ja- 
kiemś państwie nie powinna tysiąców a 
nawet miljonów narażać na utratę życia
1 mienia; zdaje mi się dalej, że ścisłe 
zachowanie neutralności leży nietylko w 
interesie Węgier, ale i w interesie Przed- 
litawji, ale pomimo to niemniej jest pra- 
wdopodobnem, że dzisiejsze naprężenie 
stosunków doprowadzi do wojny.

Oceniam w zupełności drażliwe położe­
nie ministra spraw zagranicznych, ponie­
waż jednak austrjacko-węgierska polityka 
zewnętrzna takićj tylko polityki zewnętrznćj 
trzymać się może, która znajdzie uznanie 
i poparcie w Węgrzech, którćj najdrobniej­
sze szczegóły znane będą rządowi węgier­
skiemu, przeto ośmielam się następujące 
zapytanie zwrócić do p. prezydenta mini­
strów : Czy prezydent ministrów gotów izbie 
udzielić wiadomości co do nieporozumienia 
między Francją a Prusami? i czy zechce 
zawiadomić izbę o kierunku polityki mini­
stra spraw zagranicznych, jakićj się dotąd 
trzymał i nadal trzymać myśli?

Następnie powstał:
E d w a r d  H o r n  powiada najpierw, że 

po długiem szukaniu naród hiszpański zna­
lazł r z a d k i e g o  p t a k a ,  który gotów jest 
przyjąć koronę. Francja oponuje, stoimy w 
przededniu wojny. Gdyby wojna była zloka­
lizowaną, byłoby to także nieszczęściem, 
gdyż wszelka wojna, prócz o wolność, jest 
zbrodnią przeciw rozumowi i barbarzyń­
stwem, ale najgorsza, że wojna nie będzie 
zlokalizowaną. Wymijająca odpowiedź rzą 
du włoskiego na interpelację okazuje, że 
Włochy są zaangażowane —  i nasza mo- 
narchja nie jest zupełnie wolną.

M ó w i ą  o t a j e m n y c h  k n o w a n i a c h  
m i ę d z y  P a r y ż e m  i W i e d n i e m .  K t o  
z n a  z w i ą z k i  r z ą d u  w i e d e ń s k i e g o  
z g a b i n e t e m  t u i l e r y j s k i m  i ws trę j t  
hr. B e u s t a  do  P r u s ,  może tym wieściom 
dawać ucha. Mówi dalśj o potrzebie poko 
ju dla Austrji —  w razie zaś wojny, co ma 
robić sejm? Monarcha ma prawo wojny 
i  pokoju —  ale w żadnej konstytucji nie 
bierze się tego dosłownie. Wiem, że tylko 
delegacje mogą sprawy zagraniczne trak­
tować (nie —  z lewćj, —  do porządku z 
prawćj).

Delegacje zbiorą się post festum , tym­
czasem rząd sam może się rozporządzić. 
Stawia więc pytania: 1) Co wie prezes 
ministrów o układach Wiednia z Paryżem? 
2) O ile bierze rząd węgierski udział w 
uchwałach wiedeńskiego gabinetu. 3) Ja­
kie rękojmie ma rząd węgierski, że nasza 
krew i mienie nie będzie ryzykowaną 
przynajmniej bez naszego współudziału.

Francja.
P a ry ż  12 lipca.

) [ U s p o s o b i e n i e  g o r ą c e  F r a n c u ­
z ó w — t o n  w o j e n n y  w s z y s t k i c h  —  
w i a d o m o ś c i  w o j s k o w e  — w a r u n k i  
s t a w i a n e  P r u s o m  — co  n a s i  m y ś l ą . ]  

Ktokolwiek zna usposobienie narodu 
francuzkiego, nie zdziwi się wcale, że w 
Paryżu po gorących artykułach  dzienni­
karskich, po rozm aitych mowach w izbie, 
po przemówieniach ministrów panuje nie­
słychane wzburzenie umysłów. W szystko 
dyszy wojną przeciw Prusom, których lau- 
ry nie dają spokojnie zasypiać F rancu­
zom, wszyscy m arzą już o granicy Renu, 
o aneksjach Belgji i palatinatu  i t. p. przy­
jem nościach, k tóre dla Francuzów niesły­
chany nSńją urok, pominąwszy już wro­
dzoną chęć walki i aw anturniczych czy­
nów. Nie wątpię, że rządowi francuzkiem u

Między wychodźcami naszymi ruch o- 
gromny, jeden  drugiem u podaje ciekawe 
wieści i ciekawsze jeszcze przypuszczenia. 
Już to wojna każda magnetycznie działa 
na Polaków. Smuci nas tylko to, że jak  
dotąd  dla nas żadne nie otw ierają się 
widoki.

0 sprawie ruskiój.
Posłom — poświęca autor.

(Ciąg dalszy).

Tam mieszka duchowny, polityczny na 
teraz przywódzca włościan. Czego nie za­
brał podatek rządowy z zuszlagiem wo­
jennym, dodatkiem gminnym, powiatowym, 
krajowym, co zostawiła konkurencja szkol­
na, kościelna, drogowa, co nie zastawił na 
lichwę u żyda lub nie przepił w karczmie, 
wszystko co chłop krwawym zapracował 
znojem, co oszczędzić potrafił, wszystko to 
idzie na datki nowych budowli cerkiew­
nych, na stajnię, obory, domy i stodoły 
plebanów, na chrzciny, pogrzeby i odpusty, 

musi chodzić o zapalenie wojny z Prusa- obchody świąteczne, na stuły, ornaty, cho- 
■    ' '  rągwie, święcenia domów i pól, procesjemi, bo 'lnaczej nie rozdm uchałby tej iskry, 

która  raz buchnąwszy płomieniem może 
tylko we krwi się ugasić, a  każde cofnię 
cie się byłoby dziś dla rządu prawdziwie 
niebezpiecznem. To tćż i ja  i wszyscy 
tu taj wierzymy w wojnę i snujemy roz­
m aite kom binacje i możliwe d la  nas szan 
śy. W szakżeż to  dopiero wojną pruską 
zaczęło się odrodzenie Polski za Napo­
leona I. Wojskowi, ja k  zwykle na  wojnę 
dobrej są myśli, będą wprawdzie niebez­
pieczeństwa, ale będzie także awans 
krzyże, a przecież podług przypowieści 
każdy żołnierz francuzki nosi w tornistrze: 
le baton de mareshal. Na kolei żelaznej 
ruch wojskowy coraz bardziej się zwię­
ksza; w niedzielę byłem  w Y ersalu na 
„wielkich wodach" ja k  się tu  mówi i m ia­
łem  sposobność rozm awiania z oficerami 
tam tejszego garnizonu. Są oni już  zupeł­
nie przygotowani do wymarszu i lada 
chwila oczekują rozkazu.

P lan  kam panji ma być już gotowy, a 
jakkolwiek nik t o nim nic nie wie, przy­
puszczają jednak, że pewna część wojska 
będzie wsadzoną na okręty w B rest i wy­
ląduje w Szlezwiku, zkąd bardzo łatw o 
mając w ty łach przyjazną, a  może i po­
mocną Danję, zagrozić może samemu B er­
linowi i w każdym razie zmusi Prusy do 
zabezpieczenia stolicy znaczną siłą  woj­
skową, o k tórą  arm ja] Renu uszczuploną 
zostanie. W Tulonie kilkanaście okrętów 
przewozowych czeka na rozkaz, aby prze­
wieść z Algieru turkosów, żuawów i zefi­
rów, jakoteż 7 pułków kawalerji. Obóz 
pod Malous wzmocniony wojskiem z oko­
lic P aryża może w k ilka dni postawić 
150,000 ludzi gotowych do m arszu na 
Prusaków. Cesarz wśród wiadomości wo­
jennych podobno zupełnie wyzdrowiał 
na serjo powiadają, że chce wyruszyć do 
arm ji. Pozwalam sobie jednakże wątpię 
o tern; chybaby w lektyce go niesiono.

Nie od rzeczy może będzie zestawić 
wam siły obu państw, k tó re  wystąpią do 
walki. F rancja ma prócz turkosów i zefi­
rów 112 pułków piechoty regularnej, 20 
bataljonów strzelców, siedm dziesiąt kilka 
pułków jazdy i a rty lerję  polną o 1500 
działach. Prócz tego ma F rancja  gwardję 
ruchomą, k tóra jednakże dotąd  nie je s t 
odpowiednio zorganizowaną. Naprzeciw 
tych sił Związek północno-niem iecki mo­
że, prócz kontyngensu południowo - nie­
mieckiego, którym  na mocy konwencji 
rozporządza, wyprowadzić 117 pułków 
piechoty, 16 bataljonów strzelców, 74 pu ł­
ków kaw alerji i 13 pułków arty lerji o 
1170 działach. Prócz tego landw era wy 
nosi około 350,000 ludzi. Liczebna ko 
rzyść byłaby więc w tej chwili po stronie 
pruskiej, wszakże rząd  francuzki w razie 
wojny może nowym zaciągiem znacznie 
pomnożyć dzisiejszą arm ję i znajdzie prócz 
tego tysiące ochotników, bo wojna prze­
ciw Prusom  jest popularną. Zresztą Prusy 
m ają tylko 9 korpusów starych Prusaków, 
a  4 korpusy anektowanych, których się 
zbytecznie obawiać nie należy.

Rozpisałem  się tyle o sprawach wojen­
nych i wojskowych, że trudno będzie już 
dzisiaj o czem innem nadmienić. Ale bo 
też wszystko tu  schodzi z planu wobec 
toczącego się szybciej rydwanu dziejów.

Dzienniki tutejsze przynoszą wiadomość, 
że oprócz żądania zrzeczenia się kandyda­
tury, F rancja zażądała  od Prus objaśnień 
co do wykonania trak ta tu  pragskiego, m ia­
nowicie względem państw  południowo-nie- 
mieckich i względem Danji.

Jeżeli ta  wiadomość je s t prawdziwą, 
niepodobna przypuszczać, aby Prusy za- 
daw alniającą dały odpowiedź.

od suszy od słoty, od gradu od burzy i 
nieurodzaju. Z labiryntu tych płatnych 
obrzędów wyjścia już niema. Fanatyzm i 
zabobon ogłupia i do reszty lud niszczy.

Zabobon i fanatyzm to drugie dwa od 
przywódzców jego podarunki dla ludu ru ­
skiego.

Dusz pasterzy bowiem wybierano ludo­
wi, jak  szkołom nauczycieli. Niezaparcia, 
poświęcenia, i moralności przykładu żądały 
od alumnów konsystorze; przedewszystkiem 
wymagano by byli ruskiemi Rusinami. Po­
wołaniem ich nie było głosić z kazalnicy 
miłość i zgodę, w konfesjonale moralność 
szczepić; obowiązkiem ich było być ślepy­
mi konsystorzy narzędziami i celom ich 
służyć, pomiędzy ludem waśń szerzyć i 
rozkład szczepić społeczny, fanatyzmem 
włościan ogłupiać, bo czuli, że tylko nad 
ciemnym tłumem zapanować mogli. Budu­
jąca się cerkiew, walące się chaty, pusta 
szkoła, pełna karczma i biała plebauja, 
oto wieś cała, pośród którćj samopas błą­
dzi chude bydle, biega w półnaga dziatwy 
czereda, lasowym krańcem chłop na pole 
idzie lub z pola wraca, nędza w chacie, 
próżnia w stodole i komorze, brud, głód, 
pustka i nędza m oralna— oto już wszystko.

Nadtćm pustkowiem dwór pański się 
wznosi, ale to obce już terytorjum, to po­
siadłość dworska.

Z ostatnim  uderzeniem m łota, który 
skruszył więzy poddańcze, pękło ostatnie 
ogniwo, które szlachcica z chłopem wią­
zało, a nikt na nowo spoić go się nie po­
kusił. Były pan, dziś właściciel większćj 
posiadłości, wyosobnił się z ludu, posia­
dłość jego wyłączoną została ze związku 
gminnego. Gmina wiejska i obszar dworski, 
to jakby dwa państwa w państwie, ich 
mieszkańcy, jakby dwa w narodzie narody. 
Po byłych panach zostało ludowi w spu- 
ściznie, zatrzeć się jeszcze niedające wspo­
mnienie poddaństwa i karczfna. Byłego 
pana w gminie wiejsltićj, tak lud mówi, 
jedno tylko obchodzi n -  propinacja.

Takim jest smutny obraz obecnego stanu 
społecznego u nas, takim anormalny sto­
sunek warstw społeczeństwa do siebie, jaki 
się w Galicji wyrobił, a jakiego równego 
mu na całym nie masz świecie. Taka po­
zostałość od tych, co ludu naszego przy- 
wódzcami byli, takie owoce mu przynieśli 
ci, co dziś się jego przywódzeami mienią.

Na wyrobienie stosunków owych skła^ 
dały się zarówno błędy przeszłości, jak i 
obecnćj chwili. O błędach przeszłości mó­
wić tu więcćj nie będziem. Błędem chwili 
obecnćj jest to, źe błędów dawnych nikt 
okupić nie chce.

Lud wiejski fanatyzowany, ogłupiony, ob­
dzierany, oszukiwany, zdemoralizowany 
rozpity, w nikim dziś opieki, rady i prze­
wodnika niema lub nie uznaje. Rozbudzę 
ne w ciemnym tłumie społeczne namiętno­
ści potrafiły go wprawdzie zniżyć do roli 
biernego narzędzia, dumy, próżności lub 
interesów cudzych.

Samozwańcy przywódzcy Rusi ukazu 
jąe ludowi temu tak strasznie upadłemu 
w oddali owoc pracy ęudzćj, potrafią czasem 
po barkach jego się wspinając, uszczknąć 
dla siebie gałązkę władzy albo listek złota, 
lecz na tćj drodze z ludu tego osobnćj 
narodowości nie wytworzą: nie oto też im 
chodzi — nam tćż nie o tych przywódzców 
Rusi, lecz chodzi nam o sprawę świętą, 
którą oni bezbożną kalają ręką, o lud ten, 
który oni w przepaść wiodą, o Ruś, o p ra ­
wdę, o Polskę, którćj Ruś jest częścią; nam 
chodzi o rozwiązanie kwestjj, która k ra­
jowi naszemu ruszać się nie daje, o zdarcie 
zasłony, za którą niecny dram at się odgry­

wa, o zagojenie raka, który społeczność 
naszą roztoczyć grozi, o byt nasz w przy­
szłości nam idzie.

Raz więc jeszcze sejm tylko na teraz 
przywódzcą Rusi, tylko wybrańcy narodu 
mogą i powinni ster ludu swego ująć w 
dłonie swoje. S e j m  nie potrzebuje godzić 
się ani umawiać z pp. Lawrowskim, Nau- 
mowiczem, Pawlikowem i towarzyszami, 
ale obowiązkiem jest jego wytrącić im 
rąk przywłaszczone berło —  a wytrąci im 
takowe dając krajowi, dając Rusi, dając 
ludowi ziemi naszćj więcćj niźli to, co mu 
samozwańcy przywódzcy jego obiecywali; 
dając to czego tamci dać ani chcą, ani 
mogą— w o l n o ś ć  i s p r a w i e d l i w o ś ć * )

Tylko te dwa magiczne w czyn prze­
mienione słowa jak za dotknięciem rószczki 
czarodziejskićj rozwiążą kwestję^ ruską.

(Dokończenie nastąpi.)

*) Podnoszę tu słowa posła Smarzewskiego.

Wiadomości z literatury i sztuki.
S ty listy k a  czyli nauka obejm ująca praw idła 

dobrego p isan ia  do użytku młodzieży szkolnej u- 
łożona przez prof. K aro la  M echerzyńskiego. W 
Krakowie nak ład  i własność księgarni J .  M. Him- 
m elblaua 1870. (Cena egzem plarza 80 cent) 
Ubolewanie i skargi nad tśm , że język polski co­
raz  więcej się kazi, że nie możemy pisać dobrze 
i czysto po polsku, coraz częścićj dają się sły­
szeć i bezwątpienia bardzo wiele m ają słuszno­
ści. W ystawieni na  działanie rozm aitych obcych 
żywiołów, nic dziwnego, że tracim y n ieraz  mimo­
wolnie poczucie właściwości naszego języka. Sy­
stem atyczna nauka języka  i stylu w szkole a po- 
tćm czytanie wzorowych pisarzy mogłoby temu 
złemu choć w części zapobiedz i uchronić p iszą­
cych od rażących błędów w składni i frazeologji.

Zasłużony około naszej lite ra tu ry  prof. uniw. 
lagiel. K. M echerzyński w tym a  nie w innym 
celu nap isał dziełko pod wyżej wymienionym ty­
tułem. „Stylistyka jego dzieli się na  trzy  części 
tj. logiczną wykazującą wpływ dobrego m yślenia 
na styl i tę  łączność, ja k a  zachodzi między my­
ślą a je j wypowiedzeniem i ułożeniem  w zdania 
i okresy. D ruga część nazw ana estetyczną, n au ­
cza szczególnie o tak  nazwanych figurach czyli 
postaciach mowy i innych ozdobach stylu, jakich 
d la  piękniejszego wypowiedzenia naszćj myśli u- 
żywamy. T rzecia wreszcie trak tu je  o rozmaitych 
rodzajach stylu stosownie do przedmiotów, o któ­
rych się mówi lub pisze.

Po tym teoretycznym  wstępie, napisanym  jasno 
i przystępnie, a obok tego z wielkiem powabem 
stylu, następują przykłady i wzory wybrane z n a j­
lepszych naszych autorów, szczególnie 16go i l8go 
wieku, lubo znajdują się tu p isarze z naszego o- 
kresu , ja k  Goszczyński, Brodziński i K lementy­
na T ańska, ułożone porządkiem  według rodzajów 
stylu, o których była mowa w części teoretycznćj. 
P rzykłady te  i wzory mogą bardzo dobrze z as tą ­
pić także wypisy szkolne, zwłaszcza, że wybór 
ich je s t  nader staranny.

N a końcu książki dodane są wreszcie zadania 
do ćwiczenia sję w rozm aitych rodzajach  stylu, 
ułatw iające nauczycielom  tak  trudny n ieraz  wy­
bór tem atów do zadań  szkolnych.

2  powodu rozm aitych zale t tćj książki a  prze- 
dewszystkićm wielkićj poprawności języka  tak  w 
części teoretycznćj pióra prof. M echerzyńskiego, 
jako też  w wybranych przez niego wzorach „Sty­
listyka* powinnaby stać się książką szkolną, do 
czego ją  szanowny autor, ja k  ju ż  z ty tu łu  się po 
kazuje, wyraźnie przeznaczał.

S t r z e c h a  zeszyt IX z a w ie ra : C zarna perełka 
powieść B. Bolesławity (c. d .).—Z akłady  zdrojowo-
kąpielne. V .-Jaszczurów ka, przez d ra  M. Z. __
Urywki z rękopisu J . Gordona p. t. „Gdy się było 
młodym* (dok.). — Komety, gwiazdy spadające, 
kule ogniste i meteoryty, przez L. W ierzejskiego. 
— Ż uraw ’. — B ratu  Kornelowi Ujejskiemu, poezja 
przez T. Lenartow icza,—Rys dziejów tea tru  lwo­
wskiego, przez Wł. Zawadzkiego. — Kronika. 
Humoreską,

Kronika potoczna j rozmaitości.
D zisia j tak i był natłok  depesz rządowych w tu ­

tejszym biurze telegraficznym, że prywatnych te ­
legramów do W iednia i Berlina nie przyjmowano- 
wczorajsza IV. Zlg. zam ieszczą w t j m  względzie' 
dla interesantów  uspakajające doniesienie: że po- 
diug?możności będzie się zarząd  telegrafów starał 
o uwzględnienie słusznych żądań.

*** W  zeszłym tygodniu obywatele na  P o d ­
g ó r z u ,  duchowieństwo i nauczyciele żegnali uro­
czyście ks. F r. Wolffa w ikarjusza i katechetę, k tó ­
ry odszedł z Podgórza na probostwo do Z aboro­
wa. W upominku po 9 letniej działalności jego 
w Podgórzu wręczono mu pisemne pożegnanie 
wierszem a podpisane przez 200 blisko obywateli 
z m iasta i z okolicy.

O dezw a kom itetu to w a rzy stw a  op iek i n a ­
rod ow ej.— Smutne i wyjątkowe położenie ojczy­
zny naszćj wywołuje co la t k ilk a  i k ilkanaście 
gwałtowne burze polityczne, pochłaniające zawsze 
niestety nieprzeliczone ofiary. Gdy zaś w każdem  
powstaniu tysiące je j synów śm iercią na  pobojo­
wisku lub rusztowaniu stw ierdzają swą ku niej 
miłość, zostaje zwykle w iększa nierównie ilość

kalek , sićrot, wdów, skazańców do kopalń lub 
więzień i wypłoszonych na  tułactw o za  granicę. 
Poległym i zamęczonym winien naród cześć 
wdzięczną pamięć, kalekom  pieczę, sierotom  opie 
kę, a  wszystkim innym , którzy okazali gotowość 
poświęcenia się w jego  spraw ie, pomoc w razie  
potrzeby. Z a  miłość bowiem ojczyzny powinien 
odpłacać się uznaniem , m ając oraz na  oku , że 
tym jedynie  sposobem zapobiegnie strasznem u 
marnowaniu sił, k tó re  do użytecznćj d la siebie 
może obrócić pracy.

Nie brakło  u nas nigdy pojedyńczych ludzi, 
którzy p rzygarniali do siebie i ochraniali ile mo­
żności od nędzy ofiary tak  częstych wypadków 
politycznych. W ytw arzały się nawet kom itety 
towarzystwa, ja k  np. w ostatnich czasach kom itet 
Sybiraków we Lwowie i towarzystwo tychże w K ra­
kowie. Lecz mimo najszczerszćj chęci były to 
usiłowania albo zbyt osamotnione albo wyłączno­
ścią założonego celu skrępow ane i zbyt słabemi 
rozrządzające funduszam i, by tak  wielkiemu spro­
stać zadaniu, i d la tego nie mogły swą opieką 
ogarnąć wszystkich potrzebujących czy to chwi- 
lowćj czy stałej pomocy. A jed n ak  daw ała się 
coraz bardzićj czuć konieczność obmyślenia środ­
ków, jak b y  z jednej strony upewnić sposób do 
życia rzeczywistym i zasługującym  n a  to ofiarom 
świeżych i dawniejszych wypadków politycznych, 
a  z drugiej uwolnić k ra j od owej zgrai włóczęgów, 
którzy udając Sybiraków lub wychodźców wyzy­
skują litość i dobrą w iarę pojedyńczych, i co 
gorsza nadużywaniem tejże 1 zbrodniczćm i postęp- 
kam! budzą nieufność i niechęć najlepszych nawet 
ludzi do prawdziwych ofiar sprawy narodowćj.

K ażde społeczeństwo winno poczuwać się do 
obowiązku sp łacan ia  długu wdzięczności tym, k tó­
rzy bez w ahania swą przyszłość, życie i los swych 
stawili w spraw ie jego na kartę . W szędzie też, 
gdzie narody używają swćj samoistności, ubezpie­
czają los styranych w usłudze publicznej. E m e­
rytury wojskowych i urzędników publicznych, pen- 
sjo wyznaczane pozostałym  po nich. wdowom i 
sierotom i domy inwalidów są tej staranności do­
wodem. N aród nasz rozczłonkowany między trzy 
państwa sąsiednie a  pozbawiony swćj udzielności, 
o którćj odzyskanie walczy nieustannie, nie ma 
takich funduszów i zakładów  publicznych, z czego 
też wynikło, że każde wstrząśnienie, każda burza 
polityczna zm iata ła  u nas nie tylko tysiące g iną­
cych w boju i z ręk i katów, ale pochłaniała w do- 
datku daleko większą liczbę ludzi, k tórzy wyr­
wani z zwykłych stosunków m arnieli na  tułactwie, 
wygnaniu lub z nędzy, m iasto przyczyniać się 
swemi zdolnościami i nauką do pracy w sprawie 
publicznej. Były to zawsze stra ty  ogromne i n ie­
powetowane, a co gorsza odejm ujące nam  z po ­
wodu ubytku sił możność raźniejszego kroczenia 
na  drodze rozwoju i postępu.

W zględy powyższe zanieciły myśl utworzenia 
towarzystwa opieki narodowćj, któreby tym n a ­
glącym zaradzało  potrzebom. Myśl ta  znalazła 
tak  silny oddźwięk w sercach obywatelskich, że 
zaraz po ułatwieniu formalności prawnych p rzy ­
stąpiła do jć j wykonania czterykroć w iększa liczba 
członków, niż wymaganą do ukonstytuowania się 
towarzystwa. V'. ybrany na pierwszćm walnćm zgro­
madzeniu kom itet urządzający rozpoczął bezzwłocz­
nie swe czynności, a  mając sobie poruczone w pro­
wadzenie w ruch i życie wszystkiego, co wchodzi 
w zakres celów i zadań tow arzystw a, czuje wa­
żność a oraz niepodobieństwo spełnienia włożo­
nych nań obowiązków, jeże li k ra j cały nie udzieli 
nowo powstałemu towarzystwu najrozciąglejszego 
poparcia m oralnego i m aterjalnego. Z aprasza  prze­
to ogół narodu do w spółudziału, ppzyczćm nie 
wątpi o pomyślnym skutku swego w ezw ania, gdy 
to przecież spraw a wspólna i wszystkich bez wy­
ją tk u  zarówno obchodząca. N ie może też ani 
przypuszczać, by się ktokolw iek od wypływających 
z niej obowiązków chciał uchylać, zw łaszcza że 
sta tu t towarzystwa nastręcza każdem u możność 
uiszczenia się z przypadającej nań cząsteczki d łu ­
gu narodowego, zostaw iając mu zupełną wolność 
oznaczenia wysokości wkładki, ja k ą  corocznie z a ­
myśla wnosić do kasy towarzystwa. Im  większą 
będzie liczba członków, tśm  pewniśj podoła to ­
warzystwo opieki narodowćj szczytnemu zadaniu 
swemu, ponieważ spłacając w zastępstw ie narodu 
dług tegoż wszystkim, którzy zasłużyli na  to swśm 
poświęceniem się w sprawie jego, ochroni od zm ar­
nowania mnogie siły użyteczne i uwolni go od 
zarzutu  niewdzięczności. K raj nasz będący obec­
nie w szczęśliwszćm położeniu, niż inne ziemie 
polskie, powinien właśnie urzeczywistnić tę myśl 
prawdziwie narodową a przez znaczny współudział 
dostarczyć towarzystwu środków nie tylko na  po­
trzeby bieżące ale i na utworzenie funduszu że­
laznego, z któregoby m ożna i nadal spłacać długi 
wdzięczności narodowćj, wytrwałym pracownikom 
w sprawie ojczystśj.

J a k  zaś towarzystwo nasze z jednćj strony nie 
ma charak teru  tow arzystw a dobroczynności, roz­
dającego jałm użny i wsparcie biednym i po trze­
bnym, tak  nie chciało i nie mogło z drugiej przy­
brać  żadnej barwy politycznej, gdyż odbiegłoby 
przez to najzupełniśj od celu zam ierzonego, k tó ­
ry  je s t  wyższym nad dążenia chwilowe pojedyń­
czych stronnictw, wytwarzanych z powodu zm ie­
niającego się uieustannie położenia k ra ju  i naro­
du naszego, Zadaniem  wyłącznćm towarzystwa 
naszego je s t  spłacanie świętego długu, ja k i cięży 
n a  narodzie całym cbec tych, co się poświęcali 
w sprawie jego. Winno zatśm  koić cierpienia, o-

suszać łzy, nieść pomoc kalekom  i słabym, zarm 
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gącym pracow ać ich poświęcenie się c h l e b e m  
z a s  u ż o n y c h ,  a  mogącym pracować dostarcza­
l i  zajęcia odpowiedniego ich siłom, zdolnościom 
i ukształceniu.

W ytknąwszy cel i narodowo-hum anitarne zna­
czenie towarzystwa naszego, zapraszam y wszyst- 
kie rady powiatowe, m iejskie i gminne, ja k  nie- 
mm j i m ne korporacje, a  oraz wEzystkich współ-
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wolno od rozdraznien, namiętności i niechęci ko
teryjno-politycznych n a  jasno wytknięty cel sta  
totem  towarzystwa. D opełniając powinności na 
siebie włożonych, ma kom itet wszelką pewność 
że poczucie obowiązków narodowo-obywatelskie! 
zbyt silnie tkwi w piersi każdego z mieszkańców 
kraju, by ktokolw iek chciał się uchylać od przy 
stąpienia do tow arzystw a opieki narodowćj a  tśn  
samśm od przyjęcia cząsteczki wspólnego ciężą 
ru, który rozłożony na ogół nie da się nikomi 
uczuć, a  obarczający nie wielu przeszedłby i przj 
najlepszśj chęci ich siły.

Skoro kom itet wynajdzie odpowiednich delega­
tów i poborców we wszystkich stronach kraju  
prześle tymże listy  subskrypcyjne Opatrzone pie 
częcią i podpisem prezesa i jednego z członków 
zarządu i upoważni ich do zb ieran ia  oświadczę! 
i wkładek, a  memmćj do wszelkich innych czyn

StatUte“  t l o n y c h ;  im io *  
zaś delegatów 1 zam ieszkanie ogłosi w dzienni­
kach krajowych. Tymczasem zaś uprasza wszy 
s k ie ciała zbiorowe i osoby pryw atne chcące sił 
przyczynić m oralnie i m aterjaln ie do popierani* 
oelow towarzystwa, aby się raczyły udawać do j e ­
go wydziału wjkonawczego urzędującego w biu 
rze towarzystwa opieki narodowćj p o d l  740 przj 1 
ulicy pańskićj, jeże li to będą ośw iadczenia lub u 
wiadomienia dotyczące tow arzystw a; przesćłki 
pieniężne aaś odbiera p. F ranciszek  Zim a, dyre 
k to r filii banku centralnego we Lwowie, skarbnife 
towarzystwa, którem u zapisani ju ż  członkowie 
czą również wręczać lub pocztą nadesłać 
w kładki.

Lwów, 4 lipca 1870.
A lfred Młocki, prezes tow. opieki naród.
H enryk Schmitt, zastępca prezesa.

Członkowie kom itetu zarządzającego:

i ra- 
swe

Camil Henryk,
Dr. Czerkawski Stan.,
Dulęba Bronisław,
Pawłowski K arol,
Dr. Popiel Ju ljusz,
Slaski Ignacy,

Członkowie kom isji kontrolującej] 
Bałutowski F ranciszek, Koczyndyk Dym itr, 
H efern R obert, Przybyłowski Anastazy,

Dr, W olski Ludwik.

b to k o w s k i  A p o l in a ry  
W ayda Piotr,
Dr. W ernicki Józef, 
W iśniewski W iktor, 
Z im a Franciszek.
Dr. Zucker F ilip ,

t  Ferdynand S zy szk b w śk i inżynier, um arł 
dnia 10 t. m. w W iedniu. L a t 10 pracow ał on
w biurze konstrukcyjnćm  fabryki lokomotyw i m a. 
szyn G. Sigla, Był to człowiek znany z prawości 
l zdolności, a  szczególnie opiekował się rodakam i 
W czesna śm ierć jego tak  u Polaków ja k  i Niemców 
powszechny wzbudziła żal. P. Sigl kosztem  swo­
im urządził pogrzeb, na którym  oprócz rodaków 
znajdow ali się robotnicy i wiele innćj publiczności.

D o zak ładu  zdrojowo-kąpielowego w Szcza­
wnicy przyhyło w ciągu m iesiąca a mianowicie od 
1 do 30 czerwca r. b. 226 rodzin czyli 451 osób. 
Oprócz gości z Galicji i K rakow a, znaczna je s t  
pomiędzy nimi liczba przybyłych z Królestwa i 
zabranych krajów.

B. L Nad W is ło k i.—Ja k  wszędzie tak  i w n a ­
szćj okolicy znachodzi się ktoś, który  koniecznie 
usiłuje pomiędzy ludem naszym  szczepić niezgodę 
i nieufność, do czego teraźn ie jsze  wybory dostar- 
czyły aż zanadto sposobności. Jednakow oż zna- 
chodzą się i dobrzy ludzie , a  chcę tu ta j powie- 
dzićć o dwóch sądowych urzędnikach w Mielcu, 
którzy prawdziwćm poczuciem prawych obywateli 
na stanowisku swojćm przejęci w takim  duchu dla 
k ra ju  i rządu  pracują. Ich tó wpływem pomyślny 
wybór posła zaw dzięczać mamy, ich słowa prawdy 
trafne i przekonujące pociągły większą część wy­
borców za sobą, i ryw alizacją nieum iejącego ani 
czytać eksżołnierza usunęły. N ie możemy 
pom inąć, że p. sta rosta  miejscowy przy całych

stawał się ulubieńcem ludu. W drodze 
do Szwecji Karol August nagle umiera. 
Zamiast uroczystego pochodu, stolica uro­
czystym go przyjmuje pogrzebem.

Sławny chemik Berselius przy obdukcji 
rzucił kilka słów nieostrożnych o może- 
bności otrucia. Pokątni burzyciele rzucili 
podejrzenie w u licę , przypisując otrucie 
intrygom szlachty.

Fersen, bąwiący dotąd na dworze fran- 
cuzkim, uszedł grasującej tam gilotyny i 
wrócił właśnie w tym czasie do swej oj­
czyzny, nie przeczuwając, że stokroć sro- 
motniej dotknie go krwawa ręka namię­
tności ludowej na ulicach Stockholmu.

W łaśnie w chwili, kiedy konwój żało­
bny się zbliżał, spotkano hrabiego na 
placu zamkowym; ktoś rzucił podstępne 
słow o, podejrzenie i skarga niesprawie­
dliwa jak iskrą elektryczną rozbiegła się 
pomiędzy rozdrażnionym już ludem. Ty­
siące rąk z wściekłością rzuciło się na 
niewinną ofiarę; dościgniętego wleczono 
po bruku i pod samemi nogami statuy 
Gustawa Wazy Fersen literalnie w tysią­
czne kawałki był rozszarpany. Jedna to 
z plam czerwonych, co krwawemi głoska­
mi zbrodni zapisała w księdze życia po­
litycznego, czem są namiętne rządy i sądy 
polityczne pokątnie podżeganej ulicy.

Od‘ stóp Gustawa Eriksona W azy droga 
prowadzi na zamek, wędrowiec wstępuje 
na Lejonbaken, ową m ajestatyczną terasę, 
u nóg której wsparty na Stromparterze

je s t Norebro, plac Gustawa Adolfa i całe 
miasto północne.

Szkicując stolicę w zarysie, wstępuję 
na to  zamkowe podnoże tronu  i z tej wy­
żyny patrząc —

Orłem myśli wzlecę w góry,
Duchem tylko zakołuję 
I  ubraną w słów kontury 
Na obrazku zarysuję.

A obrazek zdali brany 
Będzie tylko bladym cieniem,
I  fantazją kołysany,
Nie obrazkiem, lecz wspomnieniem,

K tóre duchem w lo t porwane 
Dojrzy z góry w swym pochodzie,
Co tam  jeszcze zachowane 
Na stołecznym stoi grodzie.

I  uderzy skrzydłem  w dzwony,
K tóre wzbudzą zm arłych cienie,
A pam iątką otoczony
Stanie w oczach: gród-widzenie,

Jako w Svei nań  patrzałem ,
Jako  duszą wtedy śniłem ,
Jak  w pamięci pozbierałem  
I  w obrazek ułożyłem.

Nie oprowadzę więc po ulicach i p la ­
cach, ani opowiem codziennych szczegó­
łów nowego i ja k  wszystkie stolice stro j­

nie ożywionego m iasta, ale  w ogóle tylko 
wskazuję z Lejonbakenu ogromnym wa­
chlarzem rozrzucone w troistej grupie pó ł­
nocne części stolicy. Cała panoram a brze­
gów M alaru i m orza! — Od Mariebergu, 
Kungshoim, Normalm aż do muzeum i 
żelaznego mostu Skepsholm u, po za nim 
rozległe miasto Ladugardslandet, obożne 
Szwecji wyżyny i strojne skały Djurgardu. 
Panoram a m iasta w takie ramy ujęta je s t 
bardzo rozległym widokiem; imponuje ca­
łością rozpływając się w dali na zielonem 
tle  parków i borów, którem i Stockholm 
je s t okolony.

Obrazki na pierwszym planie widoku 
narysowane i zwierciedlące się na wybrze­
żach okalającej wody, to  już  znajome na­
sze dotknięte w szkicach poprzednich p ę ­
dzlem wędrownego opowiadania.

Patrząc od M ariebergu widzimy ztąd 
ca łą  wyspę Kungshoim, zakłady je j h i­
storyczne, kościół W ille i gmachy spo­
kojnego wybrzeża, dalej coraz to więcej 
ożywione u lice , akadem ję i K larakirkan, 
długą wstęgę ulicy królowej sięgającą aż 
po wyżyny obserwatorjum. W prost przed 
nami za  mostem spiżowy Gustaw Adolf 
z całem swćm otoczeniem, a za operą w 
zieleni m ajestatyczny rynek K arola XHI; 
nad samem morzem K arol XII, Blasie- 
holmu bulwary i b iałe marmurowe mu­
zeum głęboko w portowe wody zabie­
gające.

Rzuciwszy okiem za tem  półkolem ota- 
czającem zatokę, za Karolem XHI i Blasi-

cholmem, przebieżmy ugrupowane miasto 
Ladugardslandet i na wybitnych tylko pun­
ktach się zatrzymamy.

Najbliżej zastanowi nas punkt zielony 
ponad czerwone dachy m iasta bukietem 
drzew niebotycznych wybiegający. Śliczny 
to Square, jeden  z najożywieńszych pun­
któw stolicy przypominający gustowne 
S/caery Londynu, to tak  zwany park  Ber- 
seliusa, w środku którego na wysokiej 
granitowej podstawie brązowa postać m ędr­
ca, arcydzieło Quarstroma. D okoła boga­
te pałace, śliczna, w czysto orjentalnym 
stylu pobudowana bożnica, rzęsisto oświe­
cone kawiarnie, pomiędzy którem i słynny 
koncertam i i urządzeniem  salon Berensa.

Po za tym punktem zielonym świeci nam 
krzyż z kopuły, ośm iokątną rotondą wznosi 
się kościół Jadwigi Eleonory na  obszer­
nym rynku wybudowany. Zaczęty 1658 i 
od imienia żony K arola X nazwany, do­
piero w przeszłym roku zupełnie był wy­
kończony. Całą harm onją budowy na we­
wnątrz i zewnątrz zasługuje ten kościół 
na uwagę znawcy, je s t jednem  z mniej­
szych ale zaiste z najważniejszych dzieł 
architektonicznych stolicy, ubrany pędzlem 
i dłutem  wszystkich artystów narodowych 
dwóch ostatnich stuleci, a  otoczony wian­
kiem strojnego ogrodu, który je s t tego 
rynku ozdobą. W śród zielonych bukietów 
bieli się marmurowy grobowiec, jakoby 
duch na straży cm entarnego zacisza. To 
duch rycerza, bo tu  spoczywa bar. Gardeł 
dowódzca artylerji, jeden  z najwybitniej­

szych bohaterów B ernadottego w wojnach 
napoleońskich.

Z tąd szeroką, długą i ja k  cały Stock­
holm haniebnie brukowaną Storagatan 
czyli dużą ulicą wybiegamy jakby w wo­
jenne jak ieś obozy, pomiędzy imponujące 
pałace i gmachy, koszary wszelkiego ro­
dzaju broni, szeroko na  wszystkie strony 
pobudowane i wiążące się ogrodami z ol­
brzymim parkiem  D jurgardu odgrodzonym 
od m iasta wodami okalających Yikow B ał­
tyku. Pomiędzy temi licznemi gmachami 
koszarowemi, które po większej części są 
dziełem Jana  Karola, wznoszą się starsze 
wiekiem i wspomnieniami koszary gwar- 
dyjskie Friedrichshof,| k tóry różne prze­
chodził koleje. Tutaj podczas pamiętnego 
sejmu 1789, kiedy ważyły się losy pu­
blicznego porządku i toczyła walka w ła­
dzy królewskiej z nurtującą od wieku in­
trygą i anarch ją , Gustaw IH  przeprowa­
dziwszy tyle potrzebną ojczyźnie swej re ­
wolucję, zamachem stanu za pomocą F ran ­
cji i stronnictwa „kapeluszy11 przeprow a­
dzonym, uwięził na Friedrichshofie dwu­
nastu  głównych motorów i przewodników 
stanu rycerskiego, członków tak  zwanego 
związku opozycyjnego Anjalabund, jak  h ra­
biego Fersena, de Geera, Horna i t  d.

To był ak t przedostatni wielkiego d ra­
m atu historycznego Szwecji, który przy­
gotował dzisiejsze je j odrodzenie i sta­
nowił o losie i o przyszłości tego naro­
du ; ak t narodowej karności, zwycięztwo 
idei porządku politycznego, okupiony ha-

niebną plam ą narodu, bo zbrodnią Anker- 
strom a i Horna na balu maskowym opery.

Od Friedrichshofu zstępując ku obszer­
nej zatoce L adugardslandetu i ku mostowi 
przez Vieg czyli cieśninę do parku  p ro­
wadzącemu, mijamy obszerny plac dzia­
łowy, a przy nim wspaniały arsenał. Tu­
taj złożone całe bogactwo pam iątek zbroj­
nych z całej Europy naprowadzonych, tu ­
taj zbroje Polski i Litwy po licznych po­
lach rycerskich zapasów są pozbierane.

Jesteśm y już teraz za miastem w tak 
zwanych ogrodach, czyli na wysokiej płasz­
czyźnie daleko w górę w ybiegającej; to 
plac Marsowy stolicy, na którym  doro­
cznie zbierają się wojska i powszechne 
odbywają manewry. W czerwcu każdego 
roku ożywia się puste zazwyczaj pole, za­
ludniają się błonia i cały Stockholm wy­
lęga. Powiewają proporce, lśnią bagnety
i działa, dokoła harc  kawalerji i grzmi
muzyka wojskowa.

Armja szwedzka je s t  ciekawem i przy-
kładnem  urządzeniem  wojennego narodu;
składa się z czterech odrębnych działów,
Pierwszym działem  je s t wojsko złożone
z zawerbowanych ochotników, którzy się
na 6 la t służby zobowiązali —  to tak  zw a­
ne Varfrade czyli werbowne wojsko, które
sk łada: gwardyjskie dwa pułki piechoty, 
pułk kawalerji, pułk  strzelców wermlands- 
kich, pułk  husarów Karola XV i dwadzie­
ścia baterji.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



K M J i  soboty iO lipca 1870, a
wyborach taktu i lojalnego postępowania dawał 
dowody.

Z  n a d  D u n a jc a , 13 lipca. — Przejeżdżając 
dnia 12go b. m. przez Zakluczyn, dowiedziałem 
się, że w łaśn ie  odbywa się w szkole ludowńj za- 
kluczyńskiej egzamin roczny, któremu przewodni­
czy delegowany umyślnie ze strony rady powia­
towej brzeskiej p. Ż.

O godz. 9ój rano rozpoczęto egzamin, p. dele­
gat przystąpił natychmiast według swego, jak  mi 
powiedziano zwyczaju, do słuchania dzieci reli- 
gji, czytania, pisania, gramatyki, rachunków, geo 
grafji i historji.

O ile z odpowiedzi dzieci powziąć było można, 
nauczyciel p. Chodorski nie zmarnił czasu na dar­
mo i owszem widać było w każdym kierunku ko­
rzyści, jakie dzieci z nauki jego wyniosły. Zdzi­
wiły mnie atoli zbyt wymagające pytania, j. ::e 
p. delegat dzieciom zadawał, niebardzo grzeczni 
przytem obchodząc się z nauczycielem.

Wszakże w starostwie brzeskiem nie braknie 
osobistości, któreby w właściwy sposób funkcję 
delegata pełnić były w stanie. Zbytnia zapewne 
gorliwość p. Ż. sprawia bowiem, że zraża nau 
czyciela, przestrasza dzieci, a  nadewszystko za. 
siewa zły stosunek między nauczycielem i gminą, 
na co zwrócić uwagę miałem sobie za obowiązek.

W ojnicz, id  lipca. — W dniu dzisiejszym od­
był się w tutejszśj szkole popis roczny. Z przy­
jemnością słuchaliśmy rozsądnych i trafnych od 
powiedzi uczniów i uczennic nawet w przedmio­
tach, które nie w każdćj szkole ludowej wykła­
dane bywają. To tćż powszechnie uznano zasługi 
nauczyciela p. W., który wspólnie z ks. kateche­
tą S. i pomocnikiem p. W. gorliwie i sumiennie 
w swym zawodzie pracują.

Popis odbył się zwykłym trybem dając świade­
ctwo znakomitemu postępowi szkoły tutejszśj, od 
czasu jak  zdolny i gorliwy o dobro oświaty czło­
wiek stanął na jćj czele, za co na tśm miejscu 
niech przyjmie podziękowanie.

O kropny w yp ad ek  wydarzył się niedawno 
we wsi Middletown przy Missuri. Właściciele 
menażerji wędrownśj zamierzali sprawić wielki 
efekt i umieścili 10-ciu muzykantów (mimo ich 
oporu) na wierzchu klatki żelaznśj, w którćj się 
znajdowało kilka lwów. Zaprzągnięto cztery ko­
nie, ale zaledwie pochód otoczony liczną gawie­
dzią wyruszył, przy skręcie ulicy zaplątały się 
przednie konie, a następnie biegły w największym 
galopie. Przednie koło uderzyło o wielki kamień, 
żelazne pręty przedniój ściany ustąpiły, w skutek 
czego nieszczęśliwi muzykanci wpadli w sam śro­
dek klatki. W mgnieniu oka rzuciły się na nich 
lwy, poszarpały kilku z nich w drobne kawałki, 
a  inne poraniły okropnie! Straszny był widok pa­
trzeć na nadludzkie wysilenia muzykantów, którzy 
w swojśj obronie mieli jedynie słabe instrumentu 
muzyczne. Publiczność uzbroiła się w widły, sie­
kiery i sztaby żelazne i po długiej walce potra­
fiła odegnać lwy od nieszczęśliwych ofiar. P rze­
chodzący właśnie tamtędy prof. White obstawił 
strategicznie klatkę ludźmi uzbrojonemi, sam z 
nadludzką odwagą wskoczył do klatki i wynosił 
zranionych oddając ich w ręce publiczności. Na 
samym końcu chciał jeszcze resztki poszarpanych 
pozbierać, gdy w tern rzucił się na niego stary 
lew Nero i utopił mu w karku i grzbiecie pazury. 
Po bezskutecznćm szamotaniu kazał szanowny 
profesor dać ognia, a bestja padła przeszyta 4-ma 
kulami. I teraz jednakże nie opuścił on klatki, 
lecz pozbierał wpierw szczątki zamordowanych, 
pomimo tego że sam okropnie był pokaleczony. 
Z  10-ciu muzykantów by ło  3 -ch  zab ity ch  a  4 -ch  
najokropniej pokaleczonych.

S p ro s to w a n ie . — Administrator parafji który 
odznaczył się gorliwością i dzielnością przy po­
żarze w Babicach , o którym wczoraj pisaliśmy, 
nie nazywa się ks. Myśliwiec jak  mylnie wydru­
kowano, ale ks. Polowiec.

HOTEL SASKI przyjechali-. Stanisław hr. Bor­
kowski w. d. z Galicji, Adolf Zachert kup. z Bia­
łegostoku z żoną i familją, Alfred Wiener kup. z 
Stetyna, E . Br. Reisky ordynat z Willimor, Helena 
Osiecka kanoniczka z Francji, Gustaw Schmidt 
podróżny z Prus, Kazimierz Chrystowski obyw. z 
Warszawy, Józef Sedlmayer w. d. z Korzkwi, Ka­
tarzyna Mikołajewiczowa w. d. z  Filipkowie, z fa­
milją, Ks. Władysław Daniewski prałat z Prus, 
Friedrich Dittenberger i Filip Rodlberger obywatele 
z Wiednia, Antoni Waga prof, z Warszawy, Hen­
ryk Jaroszyński ob. z Warszawy z familją, E u­
geniusz Kusdofski w. d. z Rosji z żoną, Zygmunt 
Zaborowski urzęd. z  Warszawy.

HOTEL DREZDEŃSKI przyjechali-. Barbara 
Stróżecka ob. z Kongresówki, Władysław Jungbertz 
kup. z Warszawy, K. Urbański w. d. z  Podola, 
Julian Ekhwald z Petersburga, A. Wojciechowski 
ob. z Warszawy, Al. Grabowski ob. z Warszawy, 
B. Zaliwska w. d. z Litwy, F. Ritterscheldner w. 
d. z Galicji.

Sprawy sądowe.

K rak ó w  13 lipca.
( Obraza honoru. Dokończenie).

Dr. Jakubowski zabiera głos i wykazuje 
sprzeczności w własnych zeznaniach p. Klu­
czyckiego i sprzeczności z zeznaniami in­
nych świadków. Na zapytanie dra Jaku­
bowskiego czy p. Kluczycki zamiast o u- 
zdolnieniu Małuji pisał o zajściu do p. 
Potockiego, daje p. Kluczycki wymijającą 
odpowiedź.

Następuje kilka uwag, pytań i wyjaśnień 
Dra Jakubowskiego, Dra Markiewicza i p. 
Kluczyckiego.

Sędzia przysięgły p, Swierzyński prosi
0 głos, a otrzymawszy takowy, zapytuje 
p. Kluczyckiego, kiedy się dowiedział, że 
p. Stanisław Gacki umieścił inkryminowany 
inserat w „Kraju“ i kiedy się dowiedział, 
że p. St. Gacki autorem „Ogłoszenia11 w 
5tym nrze „Djabła."

P. Kluczycki odpowiada, iż wiadomości 
te otrzymał dopiero w Październiku.

Z powodu, że sędziowie przysięgli prawie 
od czwartćj godziny aż do wpół do ósmój 
siedzieli w sali sądowćj podczas nieznoś­
nego upału, odracza p. przewodniczący 
posiedzenie na jutro tj. na I 3g0 Lipca

Po godzinie 9tćj rano rozpoczął się dal­
szy ciąg rozprawy. Sala przepełniona wi­
dzami, upał ogromny. Wśród uwagi ogólnćj 

Nabiera głos p. Kluczycki i wnosi ostate­
cznie swoje oskarżenie.

Po nim przemówił oskarżony p. Gacki
1 obrońca Dr. Jakubowski.

Przemówiania te są bardzo interesujące,
podamy więc główne z nich ustępy.

Dla lepszego zrozumienia następnych prze­
mów pp. Kluczyckiego, Gackiego, dra Ja­
kubowskiego i dra Markiewicza przypomnieć 
musimy czytelnikom, że sprawa cała obra­
na się około 2 punktów. Pierwszym jest za­
rzut przedawnienia, oparty na świadectwach 
dra Grzywińskiego, pp. Józefa Jahna, Po­
p ieg o  * Da w*asn^m zezQUniu p. Kluczy-

punktem jest sam przedmiot o- 
fvkuL „on?ru P- Kluczyckiego t. j. czy ar- 
7 7 mieszczone w inseracie Kraju i Dja-

ble są prawdziwe, czyli nieprawdziwe a za­
tćm obelżywe.

P. Kluczycki rozpoczyna oskarżenie w teD 
sposób: Drugi to wypadek o ile *,viem, od 
zaprowadzenia sądów przysięgłych w Kra­
kowie, że rzecz o obrazę honoru przez pi 
sma publiczne przychodzi pod rozpoznanie 
takiego sądu.

Jeżeli strony w pierwszym takim wypad­
ku miały powód do zadowolnieuia, iż spra­
wa ich traktowaną była publicznie, to ja 
obecnie przeważnie w tćj okoliczności zna­
lazłem powód, że przeciwko oszczerstwom 
\ obelgom na.mnie rzucanym wniosłem o- 
skarzeme.

Podług mego u rzuci* wyrządzono mi wiel­
ką i bolesną krzywdę. Jeżeli'wczoraj, po­
stawiony jako oskarżyciel i świadek w dzi-
r  ^ “ lSkUl moźe W ™  unieść do żywszego tonu, to dzisiaj zimno i be.
frazesów traktować będę sprawę, lecz pro­
zę me tłómaczyć tego tak, jakobym mnićj 

czuł boleść i mnićj był pewnym słuszuo-
i sPra»y. ale jako wy'raz uszano­

wania jakie winien jestem temu zgroma- 
(™ tt 1 własnćj godności. P. Kluczycki prze­
chodzi do rodzaju broni nieprzyjaciół swo­
ich liwykazuje, że jest grono jemu nieprzy­
chylne, które nurtuje pod nim. Jćj „jene­
rałem* p. Gacki. Następnie tłómaczy się 
dla czego nie szukał satysfakcji w drodze 
pojedynku z p. Malują. Ztąd przechodzi do 
inseratu.

Następnie przechodzi trafnie do zarzutu 
przedawnienia i wykazuje, że p. Gacki nie 
powinien się teraz przedawnieniem zasła­
niać, skoro żądał sądu opinji publicznćj.

Kończy swą mowę p. Kluczycki następnie:
Jeżeli zbiorę rezultat całćj tćj rozprawy, 

która podług intencji oskarżonego miała 
skandaliezuością swą podkopać cześć moją 
i moje stanowisko, to mam to pocieszające 
uczucie, że rozprawa ta doprowadziła do 
wprost przeciwnego rezultatu i że jak za­
wsze to mogłem, teraz tćmbardzićj mogę 
jasnćm poglądać okiem w oczy współoby­
wateli a nawet i przeciwników.

Po p. Kluczyckim zabiera głos oskar­
żony p. G a c k i ,

Sprawa, w którćj powołano mnie przed 
kratki wysokiego sądu, sprawa, za którą 
siedzę na ławie oskarżonych o obrazę ho­
noru sekretarza hr. Ad. Potockiego nie jest 
moją, wywołało je uczucie przyjaźni ser- 
decznćj i bezinteresownćj i wywołała ją 
krzywda wyrządzona nieszczęśliwemu inwa- 
lidowi, człowiekowi pełnemu najszlachetniej­
szych przymiotów pozbawionemu w najpię- 
kniejszćj epoce życia wszystkiego bo zdro­
wia, sił i możności pracowania na chlćb.

Zmuszony tu jestem wyjaśnić pp. sędziom 
przysięgłym przyczyny, które mnie skłoni­
ły do publicznego wystąpienia przeciw p. 
Kluczyckiemu.

Następuje opis nieszezęść, jakie p. Ma- 
łuja w swćm życiu przechodził. Z tego o- 
pisu wykazał p. Gacki, że on jako przy­
jaciel Małuji umiał wystąpić przeciw p. Klu­
czyckiemu, który kalekę pozbawił jedynego 
przytułku, jedynego prawie sposobu do 
życia.

Pan Gacki kończy swą ebronę w ten 
sposób :

Są na świecie krzywdy wołające o po­
mstę do nieba; za taką krzywdę uważa­
łem postępek p. Kluczyckiego względem 
Małuji — są występki niedające się pod­
ciągnąć pod paragrafy kodeksu karnego, 
a jednakże wymagające kary; o taki wy­
stępek oskarżyłem publicznie wydruko­
waniem listu Małuji p. Kluczyckiego, od- 
dając go pod sąd opinji publicznej.

Wysoki sądzie! Byłem, jestem i będę 
przyjacielem Małuji; kocham go jako czło­
wieka znanego, ująłem się za krzywdą 
wyrządzoną mu przez człowieka, u któ­
rego poświęcenie dla ojczyzny, rany w jej 
obronie poniesione, kalectwo za nią na 
byte jest niczem; ująłem się nietylko o 
znieważenie mego przyjaciela, ale w jego 
osobie wszystkich męczenników. Byłbym 
sam nikczemnym, gdybym tego nie uczy­
nił. Jeżeli mi to poczytujecie za winę 
ukarzcie mnie.

Po p. Gackim otrzymał głos obrońca 
jego dr. Jakubowski. Wszystko, co po­
wiedział p. Kluczycki, zbijał jedno po 
drugiem nader przekonywująco dr. Jaku­
bowski. Obronę jego zaliczyć musimy do 
najznakomitszych, jakie kiedykolwiek zda­
rzyło nam się słyszeć. Dlatego też prze­
konał słuchaczów, bo mówił do rozumu 
i uczucia.

Pan Kluczycki jeszcze raz starał się 
utrzymać przy swoich twierdzeniach, a za­
stępca jego dr. Markiewicz w 11/a-godzin­
nej przemowie odpowiadał na ustawy i 
inne okoliczności, jakie dr. Jakubowski 
przytoczył.

W odpowiedzi drowi Markiewiczowi i 
p. Kluczyckiemu krótko przemówił dr. Ja- 
bubowski; poczem sąd oddalił się do przy­
ległej sali, aby zredagować pytania. Po­
stawił ich 19, a to w ten sposób, że je ­
żeli sędziowie przysięgli odpowiedzą na 
pierwsze pytanie twierdząco, to drugie 
odpada — a  ’jeżeli także i na trzecie 
twierdząco, to wszystkie inne odpadają.

Poprawek do pytań nie wniósł żadnych 
dr. Jakubowski, a dr. Markiewicz bardzo 
małe, ale sąd po naradzie nie przyjął ich. 
Przewodniczący streścił tedy sędziom cały 
przebieg rozprawy i wyjaśnił dotyczące 
przepisy ustawy.

Sędziowie przysięgli obrali na starsze­
go dra Biesiadeckiego i na pierwsze py­
tanie, czy p. St. Kluczycki już przed 14ym 
września 1869 r. miał wiadomość o tern, 
iż w nrze 142 Kraju umieszczony był in­
serat pod napisem „Nadesłane*, odpowie­
dzieli jednogłośnie: tak, przez co odpa­
dły dwa pytania.

Przychodzi zatem trzecie pytanie: czy 
P- St. Kluczycki już przed 14 września 
1869 r. miał wiadomość, iż w nrze 5ym 
Djabła zamieszczony został artykuł pod 
napisem „Ogłoszenie*. Sędziowie orzekli 
jednogłośnie: tak. Przez co odpadły wszy­
stkie inne pytania.

Na podstawie tego orzeczenia sędziów 
przysięgłych ogłosił sąd wyrok następu­
jący . r a n  St. Gacki nie jes t winnym za­
rzuconego mu wykroczenia obrazy honoru 
p. Stanisława Kluczyckiego.

cą finansowym przy c. k, prokuratorji skarbowśj 
galicyjskiej we Lwowie, i przeniósł adjunkta c. k- 
prokuratorji w Czerniowcach dra Władysława Sro­
kowskiego na jego własne żądanie w tym samym 
charakterze do c. k. prokuratorji finansowej we 
Lwowie.

— Szef c. k. namiestnictwa mianował kanceli­
stów powiatowych: Gustawa Weigla, Kazimierza 
Riedla, Bazylego Kocka i Maurycego Pileckiego 
sekretarzami powiatowymi.

— Cesarz najwyższem postanowieniem z dnia 4 
lipca b. r. nadał Antoniemu Tittel, gremialnemu 
nadradcy finansowemu, posadę powiatowego dyre­
ktora finansowego we Lwowie z tytułem i chara­
kterem nadradcy finansowego i mianował Michała 
Pokińskiego, radcę finansowego i powiatowego dy­
rektora finansowego w Brodach, nadradcą finan­
sowym w gremium galicyjskiej krajowej dyrekcji 
finansowej.

— Minister sprawiedliwości nadał opróżnioną w 
Makowie posadę adjunkta sądu powiatowego aus- 
kultantowi Mieczysławowi Michniewiczowi.

— Minister sprawiedliwości przeniósł Jana Schon 
sędziego powiatowego w Jaśle, na jego własne żą­
danie i w tym samym charakterze do Opoczny.

— Szef c. k. namiestnictwa mianował koncepto­
wego praktykanta przy magistracie lwowskim A- 
dolfa Stanisława Schwabego konceptowym adjunk- 
tem przy c. k. namiestnictwie.

Gospodarstwo, przsmysł i handel.
Uwagi nad „rzeczą o młynach. “

Ciąg dalszy.
Pozostaje jeszcze do roztrząśniania o- 

statuia przeszkoda w handlu mąką wyni­
kająca z nawyknień kupieckich i fakto- 
ryjnych.

Każde szczegółowe zajęcie, jakiem jest 
w obecnym razie handel zbożem, wymaga 
dużo znajomości rzeczy, osób i stosunków. 
Każdy np. pośrednik rozległego systemu 
faktoryjnego wziąwszy w rękę próbkę psze­
nicy, nietylko odrazu oceni wszystkie jej 
własności (jej wagę, mączystość, delika­
tność łuski i t. p.), ale nadto wie odrazu, 
w którym z kupców miejscowych znajdzie 
na nią najlepiej taki właśnie gatunek u- 
względniającego odbiorcę, a ten znów ma 
swoje szczegółowe stosunki kupieckie, 
wśród których taki właśnie towar najzy- 
skowniej umie umieścić. Ta specjalna zna­
jomość rzeczy i stosunków sprowadza za 
sobą pewien rodzaj twardych bardzo na­
wyknień i łącznie z mięszającemi się do 
nich względami finansowemi, zawięzuje 
tak licznie rozgałęzione stałe stosunki 
między domami handlowemi różnych ta r ­
gowisk, że każda nowość zaburzająca spo­
kój tej zakostniałej często rutyny kupiec­
kiej, bardzo niemile ją  dotyka i często 
do bardzo żywej reakcji pobudza.

Taką nowością są właśnie pojawiające 
się od niedawna wśród handlu zbożowego 
przesyłki mąk wschodnich na targowiska 
zachodnie. Budzą one niechęć faktorji i 
kupiectwa, śród konsumentów natrafiają 
na bliższych nam targach gust niewybre 
dny, zaspokajający się niższemi numera­
mi , a  to wszystko razem jest przyczyną 
owego zjawiska, o którem pisze autor 
„Pizeczy o młynach*, że kiedy o zboże 
nasze dobijają się jaknajusilniej, najprze­
dniejszą mąkę naszą z obojętnością po­
mijają.

Taka zakostniałość w nawyknieniach 
jest potęgą, z którą trudno się łamać. Do­
póki więc przedsiębiorstwa młynarskie 
wszystkich krain wschodnich nie rozgałęzią 
się do takiej szerokości, że h a n d e l  m ą ­
k ą  w e j d z i e  n a  p o r z ą d e k  d z i e n n y ,  
dopóty niema innej rady, jak z pominię­
ciem całego kupiectwa i wszystkich fak- 
torji kontynentalnych, przez własne biura 
komisowe w Londynie szukać odbiorcy 
w ostatnim ręku.

Na tę drogę weszła też już i kompanja 
morsko-berlióska (Seehandlung) w interesie 
przedsiębiorstwa swego Bydgoskiego i ku­
piec Poll z Szezecina w przesyłkach swój 
mąki wymieloDĆj w Turze. Z naszych przed­
siębiorców może tylko jeden będzie na to 
dość zamożnym, chociaż i ten ze względu 
na możność uzyskania refakcji w transpor­
cie nie będzie miał dostatecznćj ilości to­
waru. Nastręcza się więc jako jedyny śro­
dek zaradczy wskazana przez autora „Rze­
czy o młynach* s o l i d a r n o ś ć  w d z i a ­
ł a n i u .

Solidarność ta wystąpić może w kilko 
raki sposób:

1. Może się zawiązać prosta spółka 
wszystkich właścicieli i dzierżawców młynów

2. Mogą pozostać administracje młynów 
w samoistnćj odrębności, a zespolić się 
mogą wszystkie sprawy finansowe i han­
dlowe młynów przez założenie:

a) banku spółkowego,
b) wspólnego biura sprzedaży i wysyłek 

w Krakowie i
c) biura komisowego w Londynie.
3. Nareszcie wszystkie młyny mogą od 

dać całą sprzedaż eksportową w ręce jakićj 
istniejącćj już instytucji finansowej, a pod 
tym względem mamy na myśli galicyjski 
bank dla handlu i przemysłu w Krakowie.

4. Po za każdym z tych środków, któ­
rykolwiek będzie wybranym stanąć powinna 
opisana ściśle statutami koalicja przemysłu 
młynarskiego z świetlejszą częścią rolników 
szczególnie ze względu na potrzebę wywie 
rania presji na dyplomację, o pośrednic­
two w zawilszych punktach traktowania z 
zrządaroi i dyrekcjami kolei żelaznych.

Każdy z wyszczególnionych co tylko ro­
dzajów solidarnego działania ma za sobą 
korzyści tak jasne, że dość je wymienić, 
żeby wszystkich o słuszności tego twier­
dzenia przekonać.

Korzyści spółki administracyjnćj pole-

potrzebnych przyrządów młyńskich może 
posłużyć za miarę obliczenia tych kolosal- 

° 'z'-zędności, jakie się w tćj mierze 
dadzą zaprowadzić.

Banki s p ó ł k o  we tj. celem wyłączne­
go służenia interesom pewnej spółki za- 
ożone, uznane dziś są powszechnie za 

najskuteczniejszy sposób zaopatrzenia spó- 
kładowydsiębiorczych w tani kapitał na-

Tylko wspólne biura sprzedaży i wy- 
sełek dysponując doraźnie w i e 1 k i e m i 
z a s o b a m r  wystawionego na sprzedaż to ­
waru, mogą zawierać zyskowne kontrakty 
prowjantowe i podejmować się dostawy 
na zaspokojenie wielkich potrzeb krajo­
wych grubszą mąką, a przy dalszych wy­
syłkach wyrabiać sobie refakcje na kole­
jach żelaznych.

Biuro komisowe w Londynie potrzebnem 
jest na pominięcie zastarzałych rutyn ku­
piectwa i kosztownego a niesprzyjającego 
handlowi mąką systemu faktoryjnego, a 
stac się może wielce sposobnem do wyje­
dnania spółce wielkich zysków przez bez­
pośrednie zetknięcie się z najlepszymi pie­
karzami londyńskimi. Zbawienne też odeń 
mogą nadchodzić wskazówki co do stó- 
sownego odbierania najwyższych numerów 
mąk przednich. W dalszem rozwinięciu 
się swojem, jeżeli umiejętnie i przez zdol­
nych łudzi będzie prowadzone, stać się 
może ważnem ogniwem pośredniczącem 
między kapitałami angielskiemi a prze­
mysłem polskim.

Nareszcie s o l i d a r n e  wejście w umo 
wę z istniejącą już instytucją finansową, 
np. z pankiem galicyjskim dla handlu i 
przemysłu, może pod wielu względami za­
stąpić i bank spółkowy i wszystkie biura 
komisowe nawet z temi korzyściami i z 
tern udokładnieniem, jakie zawsze spro­
wadza za sobą dobrze zastosowany podział 
pracy w stosunkach przemysłowo-handlo 
wych. Przy ostatniej jednak kombinacji 
zachować wypadnie przemysłowi młyń­
skiemu wielką oględność przy zawieraniu 
kontraktu.

Każdy bank, każde s a m o i s t n e  przed- 
siębierstwo komisowe ma przedewszyst- 
kiem własny zysk na oku. — Prowizje i 
kurtaże takie same są przy większych 
jak przy mniejszych zabiegach, takie sa- 
me. Pr*7 ziej jak  przy dobrej sprzedaży 
mąki. Każdemu więc bankowi, któryby się 
zechciał podjąć komisowych interesów ca­
łego przedsiębiorstwa młyńskiego, stawić 
trzeba warunek starania się o to, żeby 
zbytkiem stosownych numerów mąki za­
opatrywał wielkie prowjantowe potrzeby 

raju, a przednią mąkę sprzedawał w Lon- 
yme, albo z e s p a l a j ą c  i n t e r e s  b a n ­

ku z i n t e r e s e m  p r z e d s i ę b i o r s t w a ,  
u m o w i e  w y n a g r o d z e n i a  t a n t j e m o -  we. J

Dyrekcja banku galicyjskiego dla han­
dlu i przemysłu budzi powszechne na­
dzieje i zasługuje na jak największe za­
ufanie; ale i w tej instytucji nie trzeba 
spuszczać z oka tej okoliczności, że w pe­
wnej części jej nadzoru mieszczą się ży­
wioły starego systemu faktoryjnego, któ­
rych zgubny wpływ na obroty handlu 
mąkowego staraliśmy się wyjaśnić. 

(Dokończenie nastąpi.)

O św ięcim , 13 lipca. Na targ dzisiejszy 
dowieziono bydła rzeźnego i opasowego 1500 
sztuk. Płacono sztukę ",50 funt 225 dr 

600 „ 172 , /
473 „ 152 „

centnar podług rachunku wiedeńskiego 
3 l3/4 do 32 V4 złr. Pozostało niesprzedanvcb 
100 sztuk.

Wiadomości telegraficzno.

Część urzędowa.
=  Minister skarbu mianował kwieskowanego 

radcę finansowego dra Rudolfa Gradowicza rze­
czywistym, a adjunkta c. k. prokuratorji finanso­
wej dra Ferdynanda.Nawratil prowizorycznym rad­

1. Na oszczędności zyskanćj z zaprowa- 
dzenia j e d n e g o  zarządu w miejsce dzi­
siejszej wi e l k i  ćj l i c z b y  z pojedynczych 
zarządów.

2. Zdolności rozrzucone dziś w składzie 
pojedynczych zarządów i ginące w drobiaz­
gowych czynnościach mogą się skoncen­
trować w naczelnćj dyrekcji i rozwinąć całe 
swe siły.

3. Materjały na budowę młynów, spich­
rzów i magazynów różnego rodzaju staną 
się przez zakupienie ich hurtem i w wiel- 
kićj ilości więcćj niż o połowę tańszemi. 
Zakładanie własnych wspólnych cegielni i 
tartaków, obok zakupywania nie sztuk drze­
wa, ale całych obszarów leśnych, wejście 
w stosunki z najlepszemi fabrykami o do­
stawę najważniejszych części składowych

Kijów 12 lipca. Kijewlanin donosi, że 
car Aleksander zatwierdził nowe obwaro­
wanie Kijowa. Kierownictwem robót zajmie 
się natychmiast Todtleben.

Praga 14 lipca. W pruskim Szlązku 
koncentrują wojsko i dostarczają wszel­
kiego rodzaju zapasów.

/  ukrok zapowiada, że w razie wojny 
wybuchnie w Czechach rewolucja.

Linz, 13 lip. Tagespost donosi: rząd 
włoski 1 rosyjski rozpoczęli układy z fa­
bryką broni w Steyr o dostawę znacznćj 
ilości karabinów systemu Werudla. Dyrek­
tor fabryki Werndl udał się w tym wzglę­
dzie do Florencji, później pojedzie do P e­
tersburga-

Peszt, 13 lip. Szlavy oświadczył w klu­
bie Deakistów, że rząd robi kwestję gabi­
netową z sprawy głosów wirylnych, dykta­
tury nadżupanów i ordynacji dla miast. 
W skutek tego uchwajiło stronnictwo soli 
darnie poddać się woli rządu.

Zagrzeb, 13 lip. (Posiedzenie sejmowe) 
Gożicki interpelował rząd o kroki przed­
sięwzięte w celu sprowincjonalizowania 
Pogranicza wojskowego.

Monachjum, 13 lip. Zdaje się, że rząd 
bawarski tego jest zdania, że wojna o kan­
dydaturę hiszpańską nie wkłada nań ża­
dnych obowiązków.

Berlin 13 lipca. Słychać, że rząd fran- 
cuzki nie zadowalnia się zrzeczeniem się 
ks. Leopolda Hohenzollern i dlatego też 
spodziewają się na przyszły tydzień zwo­
łania sejmu północno-niemieckiego.

Dowiadują się, że hr. Bismark uda się 
jutro z ks. Gorczakowem do Ems.

Stuttgart 13 lipca. Varubuller oświad­
czył, że ostatnie żądania Grammonta, przy 
których tenże obstaje pomimo zrzeczenia 
się ks. Hohenzollerna, obrażają honor na­
rodowy i wyzywają przeciw Francji. Mini­
ster upoważnił ambasadora, by o tern do­
niósł cesarzowi.

Paryż 13 lipca. W tutejszych kołach 
politycznych coraz więcej wzmaga się na­
dzieja pokojowego załatwienia francuzko- 
pruskiego sporu. Gabinety: londyński i 
wiedeński działają w duchu pokojowym.

Paryż 13 lipca. (Posiedzenie senatu). 
Delisle cofa interpelacją, wyrażając na- 
dzrnję, że rząd w stosownym czasie sam 
udzieli wiadomości. Przy końcu posiedze­
nia wnosi Rouher, by się ze względuj na
P i°Zm -̂° ze^ra® znowu na czwar­
tek. Mniema on, że rząd wtenczas zdoła 
juz udzielić wiadomości.

Paryż 13 lipca. Journal offidel pisze: 
pmja publiczna we Francji i za granicą 

s usznie oceniła umiarkowanie i pewność 
iswiadczenia ks. Grammont w sprawie 
landy datury ks. Leopolda Hohenzollern, 
sprawdza się więc zawsze, że ile razy

Francja bez przesady występuje w obro­
nie słusznych praw, może być pewną, że 
zyska moralne poparcie i uznanie Europy.

W stronnictwie wojennem nastąpiło roz­
dwojenie. Ks. Grammont miał się oświad­
czyć za łagodniejszem i powolniejszem 
wystąpieniem; mówią nawet, że i cesarz 
Napoleon, który bardzo był zbliżony do 
stronnictwa wojennego, chłodniej patrzeć 
na rzeczy zaczyna. Natomiast O llm er za­
wsze jeszcze żąda wojny.

Grammont oświadczył to samo w sena­
cie. co poprzednio już w ciele prawodaw- 
ezem. Oświadczenie przyjęto dosyć ozięble.

Paryż 13 lipca. Zapewniają, że wszyscy 
ministrowie podali się do dymisji. Nowe 
ministerstwo ma utworzyć Daru. Wielkie 
wzburzenie w ciele prawodawczćm.

Florencja 13 lipca. Wszystkim ambasa­
dorom polecono pozostać na swych posa­
dach.

Minister wojny otworzył listę ochotni­
ków do artylerji.

Indepandence italienne donosi, że komi­
sja dogmatyczna przyjęła dogmat o nieo­
mylności według sformułowania Guidiego.

Neapol 13 lipca. Przy Corenza pojawiła 
się znowu bauda; napadnięto 4 osoby 
zraniono je.

Bruksela 12 lipca. Z Ańtwerpji donoszą, 
że pułk pionierów otrzymał rozkaz strzedz 
4 kolei na pruskićj i francuzkićj granicy. 
Etoile belge sądzi, że wojsko to przezna­
czone jest do zniszczenia w danśj chwili 
kolei żelaznych i telegrafów.

Przegląd polityczny.
W iedeń  14 lipca

M. Wiadomości dzisiejsze potwierdzaj! 
zupełnie zapatrywanie się na sytuację, jâ  
kie wam w wczorajszym liście wyraziłem. 
Mimo cofnięcia kandydatury księcia Hohen­
zollern, wojna jest prawdopodobną, w tćj 
chwili może już nieuniknioną. Zrzeczenie 
się księcia Leopolda i cofnięcie jego kan­
dydatury ze strony Prus i Hiszpanji, nie 
zdołały zażegnać burzy, gdyż fakta te sa­
me przez się nie dają gabinetowi francuz- 
kiemu żadnćj gwarancji na przyszłość. — 
Taki ćj to gwarancji zażądał wczoraj pose_ 
francuzki Benedetti od króla pruskiego, 
pod formą zobowiązania się: że nigdy na 
przyszłość kandydatury Hohenzollerna po­
pierać nie będzie.

K r ó l  p r u s k i  s t a n o w c z o  o d mó wi ł ,  
nie udzielając nawet p. Bonedetti powtór 
nej audjencji.

Zachodzi zatćm pytanie jakie wobec 
tego faktu rząd francuski zajmie stanowisko? 
Kwestja ta zapewne rozstrzygniętą została 
w radzie ministrów, która się tćj nocy w 
Paryżu odbyła pod przewoduictwem cesa­
rza, a o którćj rezultacie jako tćż o oświad­
czeniach i wyjaśnieniach udzielony dziś w 
Paryżu ciału prawodawczemu, niezawodnie 
uwiadomi was jutro telegram. Wstrzymuję 
się zatćm od wszelkich w tćm względzie 
przypuszczeń, zwracam tylko waszą uwagę 
na to, że wieści o kryzys ministerjalnćj 
w Paryżu, o pokojowćm usposobieniu księ­
cia Grammont i t d. zdają się być tylko fa­
brykatami giełdzistów spekulujących a la 
hausse.

Co do zachowania się gabinetu pruskiego, 
po szorstkićj odprawie donćj p. Benedetti, 
trudno się już spodziewać dalszćj uległości 
się daniom Francji. Zgadza się z tćm o 
świadczenie posła pruskiego na dworze tu 
tejszym p. Schweinitz, iż P r u s y  p r o p o  
z yc j i  p o ś r e d n i c z e n i a  ze s t r o n y g a  
b i n e t u  w i e d e ń s k i e g o  p r z y j ą ć  n i e  
® 0 g4) gd)’ż Fracja stawia żądania, na ja­
kie rząd pruski zgodzić się nie jest w 
stanie.

A zatćm z jednćj strony natarczywość, 
z drugićj hardość, — wojna zdaje się nie 
uniknioną.

Dziennikarstwo austrjackie i węgierskie 
przemawia za najściślejszą neutralnością 
Austrji, jednak ton w ogóle dotąd przy­
chylny Francji. Kilkadziesięciu młodych 
wiedeńczyków zażądało pozwolenia wstą­
pienia w razie wojny, w szeregi armji 
francuskićj.

W sprawie wyborów odebraliśmy jeszcze 
następujący telegram.

H o ro d eń k a  14 lipca.
A. Wybrani zostali na posłów w Koło 

myi pp. Golejewski i Agopsowicz. Kandy 
datami byli Dawid Abrahamowicz i Leszek 
Borkowski, Abrahamowicz przyszedłszy do 
ścieśnionego wyboru z Agopsowiczem 0- 
świadczył, iż występywał pragnąc obalić 
Golejewskiego, gdy ten atoli wybrany zo­
stał, więc składa kandydaturę. Część zna­
czna wyborców usunęła się od głosowania

W S a n o k u  wybrani zostali pp. Lu­
dwik Skrzyński, Zenon Słonęcki i c. k 
radca namiestnictwa Edward Gniewosz

W N. S ą c z u  dawni posłowie Józe! 
Szujski i Fr. Trzecieski.

Widoczne jest (o czćm mówimy na czele 
dziennika), że wojna francuzko - pruska 
wbrew jednomyślnćj opinji tak w Przedli- 
tawji jak i w Węgrzech byłaby hr. Beu- 
stowi na rękę; radby upiec przy sposo­
bnością swoją niemiecką pieczeń. Dzienniki 
wiedeńskie zastrzegłszy poprzednio konie 
ezność niezbrojnćj neutralności Austrji, ro 
zważają teraz jćj stan smutny, który wobec 
pierwszorzędnych zawikłań europejskich nie 
pozwala jej zająć odpowiedniego stanowi­
ska i ruchy jćj krępuje. „Mieliśmy cztery 
lata pokoju, mówi Wanderer, a czyliż sto­
imy gdzieindziej jak w r. 1865“ ?... „Czyż 
gabinet Potockiego sądzi, że może przez 
to przewlec istnienie swoje, że za każdą 
nową żałobą, nowego dołoży sobie ministra? 
Jeżeli rządzenie niczćm innćm nie jest jak 
tylko kontrolą naszego podatkowania z pie­
niędzy i krwi i abonowaniem się na nie, 
to cały ten aparat możnaby sobie tanićj 
i pręśeićj urządzić... „Nadzwyczajne sy­
tuacje mają to do siebie, że pouczają, że 
ludy nie są tylko krowami do karmienia 
i dojenia, ale r z ą d z e n i e  p r z y p u s z c z a  
jakąś koncepcją, jakąś ideę, którą się chce 
przeprowadzić* — o co przecież p* Potoc­
kiego podejrzywać nie można. „Czyż pan 
Beust nie uczuje teraz w nieprzyjemny spo­
sób, że w skutek tych licznych wewnętrz­
nych polityk które urządzał, teraz żadnćj 
zewnętrznćj robić nie jest w stanie*?

N. Fresse wyciąga z sytuacji następstwa 
w myśl kołowacizny centralistycznej, na­
rzeka na dualizm w rządzie, na kunszto­
wny sposób wypośrodkowywania rajchs-

ratu i nawołuje, żeby sejmy czemprędzej 
zwołać, kazać im wybrać delegacje i roz­
puścić — żeby rajchsrat tak  jak  sejm 
węgierski (pa trz: Peszt) mógł orzec po 
raz pierwszy w sprawie wojny. Ciągnie 
N. Pr. wodę na swój młyn i spodziewali­
śmy się tego , pisząc wczoraj, że należy 
się opozycji narodowej mieć na baczno­
ści, żeby jej potrzebami jakoby polityki 
zewnętrznej nie podchwycono i nie zwi­
chnięto. Widoki wojenne hr. Beusta (n a  
których wewnętrzne plany opiera) nie 
przeszkadzają mu pozować pokojowe 
Berlinie —  więc też nader przyjeinneni 
musi byc dla p. kanclerza oświadczenie 
pruskiego posła Szweinitza, „że Prusy nie 
mogą przyjąć pośrednictwa Austrii, gdyż 
Francja stawia warunki niemożliwe." Spra­
wa poczyna się jaśniej rysować po uchy­
leniu pozornego powodu spora — i roz­
strzygnięcie bez odwłoki nastąpić musi.

„Król pruski nie przyjął posła fraucuz- 
kiego i kazał mu przez adjutants ośw iad ­
czyć, źe nie ma mu nic więcej do powie-’1 
dzenia.“ Taki telegram otrzymaliśmy wczo­
raj z Ems, gdzie król Wilhelm dotąd bawi 
na kuracji. Telegram jasny, nie potrze* 
bujemy komentarza, znaczy on tyle co 
wypowiedzenie wojny, bo przecież Francja 
nie jest przyzwyczajoną do podobne;.: 
traktowania i nawet nieświętej pamięci 
car Mikołaj nie byłby mógł bezwzględniej 
wystąpić względem ambasadora pierwszo­
rzędnego mocarstwa.

Po pokojowych wieściach, które skut­
kiem zrzeczenia się kandydatury przez 
ks. Hohonzollern nastąpiły, wiadomość 
tego rodzaju zamieszczona do tego jako 
nadzwyczajny dodatek urzędowego pru­
skiego dziennika, podziałała piorunująco 
na giełdy i poprzednie oświadczenie księ­
cia Grammont w ciele prawodawczćm, jak ­
kolwiek pokojowo brzmiące, nie mogło 
złagodzić tego wrażenia.

W ministerstwie wojny francuzkiem pa­
nuje ogromna czynność. F lota będąca pod 
Maltą otrzymała rozkaz powrotu. Gwardji 
ruchomej nakazano trzymanie się w p o ­
gotowiu.

Tćj gorączki wojennćj nie podziela je ­
dnak cała ludność Francji. W Constitution- 
nelu znajdujemy odezwę robotników fran- 
cuzkich do kolegów hiszpańskich i niemie­
ckich, aby ile możności występować za 
utrzymaniem pokoju i nie narażać narodów 
po obu stronach Renu i Pireneów na dłu­
goletni despotyzm, który się z każdćj wojny 
wylęga. W tymże pokojowym duchu ma 
być podaną petycja robotników do ciała 
prawodawczego. Przeciwnie prawica ciała 
prawodawczego dyszy wojną i nawet dość 
szybkie — jak  na dyplomację — działanie 
francuzkich mężów stanu niecierpliwi wi­
docznie tych ojców narodu.

Dziennik brukselski Emancipation podaje 
następującą wiadomość, którą tylko dla 
oryginalności przytaczamy, nie dając wcale 
wiary wiadomościom w nićj zawartym. — 
Według tego dziennika Napoleon wyda 
proklamację do Szlezwiku, Hanoweru i po­
łudniowych Niemiec, aby się łączyły prze­
ciw wspólnemu nieprzyjacielowi; Holandja 
ma wpuścić fłotylę francuzką ze stu łodzi 
kanonierskich złożoną na R en, a pruska 
ilotyla pancerna już nawet uciec miała.

Z Berlina dotąd niema pewnych wiado­
mości o uzbrojeniach; ale — jak to już 
kilkakrotnie podnieśliśmy—Prusy są przy­
gotowane i nie potrzebują tracić czasu na 
długie korowody.

Parlament północno-niemiecki ma być 
zwołanym na przyszły tydzień. Tymczasem, 
zdaje się, że kości już będą rzucone.

Konstantynopol nawiedził powtórny po­
żar, który pochłonął 1500 domów. Tym 
razem głównie część turecka miasta po­
niosła szkody.

Ostatnie telegramy.
Ems 15 lipca. Król powrócił osobnym 

pociągiem do Berlina. Benedetti odjechał 
popołudniu. .

B erlin  15 lipca. Nordd. Z tg  potwierdza 
ojalne zachowanie się wirtembergskiego 

ministra Wabrnbiihlera. Z Ems donosi, 
że Benedetti tak dalece wykroczył prze­
ciw dyplomatycznej etykiecie, że króla na 
promenadzie interpelował i chciał wymu­
sić oświadczenia. — Nordd. Z tg  mówi, że 
naprzeciw uzbrojeniu 14 ciężkich pancer­
nych okrętów w portach francuzkich, po­
trzeba północno-niemieckie porty przed 
zagrożeniem ubezpieczyć.

P a ry ż  14 lipca. Obydwom izbom za­
powiedziano na dziś ważne przedłożenia 
rządowe, lecz w skutek nadejścia nowych 
depesz Benedettiego odroczono je aż do 
zbadania depesz. Obie izby zbiorą się ju ­
tro razem. Cesarz powrócił do St. Cloud, 
po drodze witany wojennemi okrzykami.

P a ry ż  15 lipca. Wczoraj wieczór był 
na bulwarach ogromny ruch, niezliczone 
tłumy śpiewały Marsejlankę i podobne pie­
śni — wołano: niech żyje cesarz! dalej 
na Prusy! na pohybel Bismarkowi! Ta- 
deż same demonstracje w quartier latin. 
Constitutionnel stwierdza, że Prim usilnie 
się starał o pokój, że gabinet hiszpański 
i Olozaga również wszelkich dokładali 
starań za utrzymaniem pokoju. Kończy 
tern: wszelkie nieporozumienia z Hiszpa- 
nją wyrównane.

Kursa. —  W i e d e ń  15 lipca g. 2 m. 5. 
5% zjednoczony dług państwa 55.— .— 5%  
zjdn. dług państwa w srebrze 64 3 0 — Lon­
dyn 125.75. Srebro 123.25. Dukat 10 22 — 
Akcje kred. 241.—.— Lombardy 180.—.— 
jOsy z 1860 r. 89 75. — Losy z 1864 r. 
104 50.— Akcje franko-austi ;. —.— Na­
poleony 10.33. Akcje kolei Karola Ludwika 
215.— . — Akcje kolei Lwow.- Czerniow. 
193.—. — Akcje kolei północ,'.wschodnićj 
152.—. — Akcje Banku 680.—. — Akcje 
banku związków. (Vereinsbank) 82.—.— 
Akcje banku jen. —.— .— Renta w srebrze 
64.50. — Galie, oblig. indemn. 71.50. — 
Bank obrotu 102.—. —  Akcje anglo-banku 
195.. — . — Kolej rządowa 332.— — Kolej 
siedmiogrodzka 166.— . — Kolej Rudolfa 
154.—. — Kolćj pardubicka 164.—. — 
Kolej północna 194.— .— Tramway 167.— . 
Bank budowy 53.50. — Kolej wschodnia 
84.—. — Alfóld 158.—. — Anglo-węgier- 
skie 75.—.

Usposobienie giełdy: wyczekujące.

Redaktor odpowiedzialny:
Mir. Ludwik MMumpłowicz*
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Ogłoszenie  Konkursu.
Celem obsadzenia posady Radcy s ta rsze ­

go przy m agistracie krakow skim , ogłasza 
się ponownie na mocy postanow ienia rady 
m iejskiśj z dn ia 24 czerwca b. r. konkurs, 
po dzień o sta tn i sierpnia rb . trw ający.

U biegający się o posadę tę , do której 
p ła ca  złr. 1.800 w. a. je s t przyw iązaną, 
winni są podania swoje do rady] m iejskiej 
na ręce prezydenta m iasta  wystósować i 

lakowych wykazać: wiek, m iejsce u ro ­
dzenia . ’ /eb ieg  życia, o raz dołączyć św ia­
dectwa £ odbytych aau k  praw niczych i ze 
złożonych egzaminów prak tycznych  d la u- 
rzędników adm inistracyjnych przepisanych, 
nakonieć z wprawy urzędniczśj w służbie 
rządowńj lub gmirmćj nabytćj.

K andydaci spokrew nieni lub  spowowino- 
watjęhi z urzędnikam i M ag istra tu  krakow ­
skiego, winni są stopień pokrew ieństw a lub 
powinowactwa wykazać.

Nadmienia się w końcu, że posada radcy 
starszego jest s ta łą  i że urzędnikom  m a­
g is tra tu  krakow skiego zapewnionćm  je s t 
prawo do em erytury  w edług przepisów  dla 
urzędników państw a wydanych.

K raków d. 1 lipca 1870.
P rezydent m iasta  

755(2-3) D v .  Die tl .

F. KOWARSKI
f a b r y k a n t  powozów  

w Wiedniu,
Skład w mieście, Schottengasse,

M ó lk e r h o f  N r. 3.
poleca Szan. Publiczności, a  z w ła s z c z a  r o d a k o m

wyroby swoje i ofiaruje usługi swoje w d o ­
starczan iu  i wyszukiwaniu powozów nowych 
lub trochę używanych, ta k  wykwintnych, 
jak  i zw yk łych—  po cenach nader przy­
stępnych. —  Jed n a  p ró b a  wystarczy do 
przekonania się o rzetelności mojćj oferty. 

L istow ne zam ów ienia w każdym  języku. 
769(1-3)

|łody człowiek porządnego pro­
w adzenia się, syn obyw atelski 
ukończywszy p rusk ie gim na­
zjum i kształciw szy się la t k il­
k a  na uniw ersytetach, wyćwi­

czony w polsk., niem. i francuzkiśj kore­
spondencji, obeznany z gospodarstw em , ma 
zam iar przyjąć miejsce jako plen ipo ten t w 
większych m ajętnościach. R eflektujący r a ­
czą bliższych wiadomości zasięgnąć listam i 
frankow anem u pod ad resą t X ,  X ,  X ,
27, poste res ta n te  Poln. W artenberg . 
(per B reslau .) 766(2-2)

Wiener Med. Presse zamieściła w nrze 22 z dnia 29 maja b. r. 
następujący artykuł: (K ą p ie le  słodow e.) Lekarzom, którzy są zmu­
szeni takim osobom kąpiele przypisać, które bądź to z powodu obowiąz­
ków swego powołania lub też z braku funduszów nie mogą wyjeżdżać do 
kąpiel, możemy polecić m yd ło  s ło d o w o -z io ło w e  do k ą p ie l i  wyrobu 
H offa  (K&rntnerring 1!,) które dla swego działania leczniczego, jak  ró­
wnież rozmaitego zastosowania względy wielkiej liczby lekarzy i publi­
czności wszystkich krajów sobie zyskało. Nadzwyczajną skuteczność tego 
mydła skonstatowano przy osłabieniach mięśni i nerwów przy podagry- 
cznychi reumatycznych cierpieniach, skrofułach i innych chronicznych 
chorobach. Przy tej sposobności nadmienimy tutaj, że to a le to w e  my­
d ło  s łodow o  z io ło w e  wyrobu Hoffa bardzo jest skuteczne na chro­
niczne osutki skóry i w ogóle przyczynia się do upiększenia cery.

W  K rakow ie praw dziwy nabyć można ty lko  u p. J ó ­
z e f a  J a h n a ,  J a k ó b a  G o l d w a s s e r a  i w aptece p. J ó z e f a  
T r a u c z y ń s k ie g o  — w Tarnow ie u p. W . rl .  A. W ie lo g ó r -  
s k ie g o ;— w P rzem yślu  zaś u p a n a  M . K o z ło w s k ie g o .

734[l-3]

|
(Choroby św iętego 

W a i en tego)feusrcze epileptyczne
leczy listownie lekarz specjalny dla epilepsji Dr. © ,  ^ d i l l a S c I l  
152 B e r l i n — L o u is e n s tr a s s e  4 5 . - D o t ą d  p rz e s z ło  1 0 0  u le c z o n y c h . (H8-300)

N a j b o g a t s z y  i  o d  w i e l u  l a t  r e n o m o w a n y

S K Ł A D  Z E G A R Ó W  i Z E G A R K Ó W  „Ifl. H E R Z A "
„W iedeń , S tephansp la tz  Nr. 6 A ussenseite des Zw ettlhofes“

posiada wielki wybór w najrozmaitszych gatunkach dobrzo uregulowanych zegarków, za któr 
jednoroczną daje gwarancję, po cenach następnych:

G en e w sk ie  z e g a rk i k ie szo n k o w e  
w najlepszych gatunkach. "9^2  

J * p -  Na każdy uregulowany zegarek udziela się 
bilet gwarancyiny, nieuregulowany o 2 fl. taniej.

' Męzk ie z e g a rk i:
Srebr. cylinder z 4 rubinami...................... 10—12 fl.

n „ z sprężynką  ............. 12-— ]3 „
z obwódką złotą i spręż.. .13—14 „

” z 8ma rubinami.................15—17 „
z podwójną kopertą . . .  • .15- 17 „
ż kryształowóm szkłem.. 14—17 „

" auker z 15 rubinami........................ 16—19 „
lepszy, z srebr. kopertami. .20 —23 „

" z podwójną kopertą.............18—23 „
” „ „ „ lepszy.24-28 „

ang. anker z kryształowóm szkłem. 18—25 ,,
" anker z podwójną kop. dla wojsk.24— 26 „
„ Remontoirs, nakręcany z boku.. .  .28—30 „

Remontoirs, z podwójną kopertą..35 -40 „
a Remontoirs z krzyształ. szkłem 30—36 „
„ anker armśe-remontoirs................... 38—46 „

Złoty cylinder Nr. 3 złota, 8 rub.............. 30—38 „
„ „ ze złotą kopertą................... 37—40 „
„ anker z 15 rubinami....................... 35—44 „
„ „ Lepszy z złotą obwódką... .45—60 „
„ „ z podwójną kopertą............ 55—58 „

ze złotą obwódką 65. 70,
" ” 80, 90, 100-120 „

D am sk ie  z e g a rk i.
Srebr. cylinder z 4 i 8 rubinami.............13—18 „
Złoty „ o . » ” .............. 2^_  oc *„ „ emaljowany........................ 30~3b „

„ zegar, damski z złotą-obwódlrą.. .  .35—40 „ 
„ eraal. z djainentami.38- 48 „ 
„ z kryszt. szkłem. . .  38—45 „ 

„ z pedw. kop. 8 rub. .40—48 „

Złoty zegar damski emal. z djam ent,. .  .5 8 —65 „
„ „ a n k e r ....................... . , . 4 0 . - 4 8  „
„ „ z  kryszt, szkłem . , .5 0 —60 „
„ „ z podwójną kopertą 50 56 „

R em ontoirs..................60, 70, 80, 90—100 „
„ z podw. kopertą 90, 1 0 0 —HO „ 

prócz powyższych, rozmaite inne g&tunk 
zegarków znajdują się na składzie.

Srebrne zegarki przyjmuje się do pozłocenia 
za cenę 111. do 111. 50. et..

Budziki po 7 fl.
Budziki same zapalające świecę 9 f l . . .
Budziki z narządem do wystrzału i zapalania 

świecy 14 fl.

Wielki wybór paryzkich zegarów
brązowych

bijących godziny, po najtańszych cenach 2$, ^0 
35, 40, 45, 50, 60 do 100 fl.

Największy skład
pendułowych zegarów własnej fabryki 

z dwuroczną gwarancją:
Raz na dzień naciągany.............................10, 11, 12 fl
Co 8 d n i........................16, 17, 18, 19, 20, do 22 fl.

n bijący pół i całe g o d z in y ..30, 33, 35 n* 
bijący kwadranse i godziny.48, 60, 55 fl-

Regulator m iesięczny................................28, 30, 32 fl
Za opakowanie pendułowego zegara . . .  1 A- 60 c t- 

Reparacje uskutecznione będą z wszelką 
akuratnością, zamówienia za zaliczką pocztową na­
tychmiast będą wykonane; zwrócone zegary zamie­
niamy natychmiast. 51(15O-l50)T.
sŚ sŚ Z eg ark i przyjmujemy również w zam ian.E t

od każdego deklarowanego 1.000 złr. tylko 50 cent. prowizj 
kosztów -  załatwia ^  G O L D S C H M I D T

M f -  Bank- & Wechselgeschaft
Wien, Wallnerstrasse I1', vis a vis der Boise, . 

(Pfg- P ro g ram y  bezpłatnie.

nielicząc innych
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Wydane nakładem i w komisie księgarni

G U B R V N O W I C Z A  i S C H M I D T A
P ie r w s z e  t łu m a c z e n ie  p o ls k i e

najsław niejszćj powieści angielskiego pow ieściopisarza

K .  D I C K E N S A  „ K L U B  P 1 K W I K A
2 tomy, wyszło w łaśnie jako tom  IV. V. bibl. zagr. powieści; cena S z ł r . ^  

Poprzednie tomy bibl. zagr. powieści i rom . zaw ierają:
I  Caballero F. „K lem encja“ powieść hiszpańska. P rze łoży ł A jo . ,Q  

8vo 1869 1 złr. 50 ct.
II. Caracciollo H enryka. Tajem nice k lasztoru  neapolitańskiego, pa- ^  

m ięto ik i z włosk. oryg. p rzełożył Ajo, 8vo 1869 1 złr.
III. Feuillet Oktawian. H rab ia  de Gamors, powieść z francuzkiego ^

przełożona, 8vo 1869 1 złr. 25 ct. O
V III. Gaboriau Em il. Gdzie w inowajca? powieść z francuzkiego p rz e -„£5 

łożona, 8vo 2 tomy w 1 1870 2 złr. Cl“
IX  Schw arz M arja Zofja. „Być albo nie być“ powieść szwedzka ^

II. Tomy w 1. 1870 2 złr. (S3
C u

CU
W  d r u k u  z n a jd u ją  s ię :

VI. Schw artz  M. Z . „M ajątek albo im ię“ p o w ie ś ć  szwedzka.
VII. Berthons  „Poświęcenie kobiety ,“ tłóm . z francuzkiego. j  ^

N akładem  i w kom isie wyszło świeżo: c
B iliń sk i Leon. S tudja nad podatkiem  dochodowym, szkic krytyczny um ie- ^

jętności skarbow ćj, Tom I., 8vo (z p rzed p ła tą  50 ct. na tom  TI) 
1870 3 złr.

S tadn icki Kazim ierz. O lgierd i K iejstu t synowie Gedym ina W. księcia o)
Litwy, 8vo 1870 2 złr. 40 ct. 5-

T eleżyński A. Olej skalny i jego zastosow anie w przem yśle i w życiu 
codzióhnćm. 16ka 1870 90 ct. 751 (3-?)

693(18-30)

Maszynista esaminowany
Polak, przez kilkanaście lat po większych posiadłościach w Wę­
grzech trudniący się naprawą wszelkich parowych i innych ma­
szyn rolniczych, młockarni, młynów, tartaków i t .  d. — ich 
zarządem i prowadzeniem, poszukuje miejsca w większy cii 
majętnościach w Galicji. Redakcja „Kraju“ przyjmuje zgłoszenia 
się i dalsze załatwienie w tym względzie. 692(6-6)

401(38 -?)Sielłer 4  Alt<r
Odzienia nieodpowiednie przyjmuje aięCenniki franco i gratia

Kto sobie życzy nabyć męzkie odzienia 
wiosenne i letnie — eleganckie a bardzo 
tanie, raczy się zgłosić do naszego no­
wego składu sukien w Wiedniu, Wiede- 
ner Hauptstrasse Nr. 11, vis-k-vis dem 

Freihause.
K e l l e r  ( f c  A l t

Besitzer des Staattopreises etc. etc. 
(dawniój Graben Nr. 3).

Najnowsze
K a - k a - < l u

paletoty 
po 12  ztr.

Tylko u nas 
dostać można.Próbki na żądanie 

przesyłają się.

Magazyn sukien — Wiedener llanptstrasse

Odzienia cheviotowe
Za trwałość przez jeden rok 

ręczy się

Fabryka mebli żelaznych REICHARDA i Spółki w Wiedniu.
; . P  •wr q  •i'"  ‘■ _  SK ŁA D :

COM PTOIR.
Laiidstrasise, Marxęrgasse ftr 1 7 .

SK Ł A D :
Stadt, Łiebenbergpsse Ar. b.

Poleca łaskaw śj uwadze swój bogato zaopatrzony

SKŁAD
żelaznych mehli ogrodowych, 

pokojowych i podróżnych
według najnowszych paryzkich wzorów sporządzonych i podejmuje 
sie szczególniej zupełnego umeblowania mieszkań prywatnych, h 

Vlów, kawkró, teatrów, zakładów, koszar wojskowych, szpitali 
i t. d.

Tamże nrzyimują się odpow iedn ie do staw y  dla potrzeb 
kolei żelaznych i arnyi w edług podanych  p rzep isów  lub 
n lm ów  iak również wszystkie w zakres sztucznego ślus 
śtwa wchodzące zamówienia, ręcząc za rzetelną i punktualną obsługę.

Oprócz tego utrzymuje fabryka składkomisowy ve»ocipe- 
dów  rozmaitej konstrukcji z znanej fabryki CURE w Paryżu.

Kosztorysu i illusłrowane. cenniki przesyłają się na żądanie
franco.

i r n is m m w m s m m siSB m sem s sm isi  <

1& 70 .
Mam zaszczyt oznajmić niniejszćm 

Szanown. P.T. Publicaności,
iż co tydzień p rzesy łk i

św ieżych

W Ó D
M I N E R A L N Y C H

otrzym uję, które tak  hurtownie 
jak  i cząstkowo po najtańszych 
cenach sprzedaję.

519(9-10)

  Jakób Goldwasser.
«kład główny krajowych i zagranicznych

W O D  M I N E R A L N Y C H
i handel towarów korzennych

w domu p. Deichesa na  Stradomiu

sklep narożny przy moście.

N A J W IĘ K S Z Y  S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y

Karola Hub er
8 9  w W iedniu M ariahilferstrasse Mr. 89 

kompletne okno od złr. i 80 do złr

” ” ” 3 50 ” ”
” ” ” l i n  ” ”„ „ „ 4.50 „ „

1 „ J, ,1 !l 330 » >>
1 „ 11 11 11 » »

tak  wyżój do złr. 20 w. a.
Skład wszelkiego rodzaju s p e n tla n y c h  -

wanych jako  też pozszywanych firanek muślino-
wy°b. , . . .  458(8-12)

Osłony od 10 ct. wyżej.
Różne kolorowe kutasy do firanek p a ra  38 ct 
Spódnice z włosia od 2.8o, 3.50, 4, 6 do 8. 
Krynoliny białe i kolorowe od 1.30, do 6.

W ŁA SNEGO W Y R O B U :
Sznurówki za sztukę c. 90, .2 '-, 1.50, 2 do 5. 
Fryzury  z włosów od c. 30, do 1.50.
Kosy z jedw abiu ode .  50, złr. I, 1.30, >.5<t, 2. 
Suknie wierzchnie dla kobiet białe i kolorowe 

po 1.50, 2, 2.50, 3 , 3.50, 4, 4.50, 5, 6, 7, 8, dalej 
są wielkie zapasy wstążek jedwabnych, koronek, 
tiulu, garniturów, chmisett, chustek koronkowych, 
i płaszczy, poszewek na parasolki, kolorowej kre­
py łokieć po 28  c., m aterji jedwabnych i dodat­
ków do kapeluszy i sukien damskich.

Suknie jedwabne od złr. 14 do 50. 
Kaszmir na  suknie % szerokości łokieć po 78 ct. 

NB. Sprzedaje się po cenach fabrycznych. 
Kupcom i nabywcom większych p a rtji ustępuje 

się po znacznie zniżonych cenach.

Za najlepszy dowód zadowolenia P. T . odbiorców, n i e c h a j  po­
służy urzędowy wykaz pocztowy. — W roku 1867 otrzymaliśmy 

15,000 — w r. 1868 już 19,800 zamówień. — Taką liczbą nie poszczyci się
żaden dom handlowy.

Papiery, bilety wizytowe, pieczątki
i  i n n e  r e k w i z y t u  € tm  p i s a n i n ,

wszystko w najlepszych gatunkach po nadzwyczaj nizkich cenach.

za

2.40.
3.25.
4.
5.—.
6 .— . 
7.—.

hafto

Hasło n a sze : I  
Franouzki papier listowy

z wytłoczeniem gratis podanych imion, liter 
i koron.

100 sztuk  w 8-ce, piękny b iały  45 cent.
100 „ „ ang. lin. lub w paski 65 ct.
lpO „ „ lin. w różn. kolor. 75 ct.
ioo „ in 4to piękny b iały 85 ct.
100 „ „ ang. liniow. lub w paski l z łr.
100 kopert w 8ce białych 35 cent. 
ioo „ „ mocnych w paski 50 cent.
ioo „ „ kolorowych 55 cent.
100 „ „ wewnątrz kolorowych 60 ct.
ioo „ „ n a  listy in  4to w paski 65 ct.

Za dwie pięknie wraz z koroną wytłoczone 
litery w kolorze podług życzenia n a  100 list. 
monogramm. 30 cent.

N a 100 kopertach takiż monogramm 30 ct.
100 sztuk biletów wizytowych

na piękn. papierze gustownie litogr. l z łr. —
„ czarnym  drukiem 50 cent.

Pióra stalowe.
Regulatory do każdej ręk i i do każdego p a ­

pieru  12 sztuk  24 cent.
1 tuzin angiel. w 12 najlepsz gatunk. 10 ct. 
12 (i karton) w powyższych gat. 80 ct. 
12 ” aluminium pióra nierdzewieające 80 ct.
1 _ kauczukowe pióra, wyborny gat. 10 ct.
1 ołówk. w dobr. gat. 10,15, 25, 35, 45 ct. 
l  „ rączek do piór „ 10, 15, 20 30 ct.
Powszechnie teraz używane ołówki m aszyno­

we nie łam iące się prawie wcale, 
sztuka oprawna w drzewo 10 ct. — 1 szt.

opraw na w kość 15 ct. 
sztuka z rączką do pióra i nożykiem 90 ct. 
sztuka radirgum m i do ołówka i atram . 5 ct.

Pieczątki bardzo gustowne.
1 piecztka z 2-ma literam i i piękną rączką 

50 cent. — K orona 30 cent. —Całe imio­
na za  bardzo m ierną ceną.

Prasski do w ytłaczaniu  wraz z nazwiskiem, 
wyrób dobry po 2 z łr. 80 ct.— 3.50 ct. 

Stampille wraz z pudełkiem  blaszanem, farbą 
i  pendzlem 4 złr. 50 cent.

Stampille najnowszśj konstukcji (Se/ósłefeucli- 
tungs-tStampitte), którem i można wybić 
lOOo monogramów za jednorazowem  zasi­
leniem farbą, praktyczne dla urzędów i 
kom ptoarów 1 szt. bardzo pięknie ry ta  
6.50 cent.

W yborne elastyczne tabliczki do rachunków 
1 szt. po 5, 10, 15, 20 cent.

Bardzo piękne bitety z  powinszowaniem , prze­
ślicznie wykonane, l szt. po 5, 10, 15 ct. 
w najlepszym  gatunku wewnątrz napełn. 
perfum ami l  szt. po 20, 30, 40, 50 ct.

tan ie  p ien iąd ze  dobry tow ar być może. 
Teki do p isan ia

małe, w oktawce, bez zameczka 1.20, 1.50, 
1.80 złr. z kompl. przyrządem do pisania 1 
sztuka 2, 2.50 złr. zbytkownie urządzone tak 
wewnątrz jak i zewnątrz złr. 3.50, 4,4.50. W 
dużym in quarto formacie bez przyrządu 1.80 
2.50 złr. z kompl. przyrządem do pisania 3, 
3.50, 4; zbytkownie urządzone 4.50, 5, 5.50.

Pieczątki do listów
dziś powszechnie używane, daleko praktycz­
niejsze niż opłatki i tak, w najlep. gatunku, 
z firmą, herbem, nazwiskiem lub monogramem 
za 500 sztuk złr. 1.20 lOJO szt. złr. i.60. 

P ap ie ry
Piękna koperta napełniona rozmaitego ga­

tunku i koloru papierem list. i kopertami 1 
sztuka c. 25, 35, 50, 60, 80. 1 złr.

Pra/ct. a tani podarek! nowy garniturek 
do pisania lany z bronzu, a składający się z 
10 sztuk: przyrządu do pisania, rączki do 
pióra, ciężarka, 2 lichtarzyków, termometru, 
lichtarza ręcznego, pudełka na zapałki,szczo­
teczki do piór, podstawki do zegarka, lub bi- 
żuterji, wszystko to razem gustownie i pięknie 
wykonane, kosztuje tylko 3 złr.

Najlepsze reisszeigi
1 sztuka 80 c.- 1, 1,20; 1.50 złr.
1 „ complet. 1.80, 2.50, 3 złr.
1 reissfeder 30 c.
1 cyrkiel, mały 30 c. duży 40 c.

Globusy, 
cen. 50, 80, złr. 1.50, 2, 3.

Pudełka ua tusz.
napełnione najlepszemi farbami i sztuka 30 
cen. 50, 80, złr. 1, 1.50, 2.

Notyski.
po 10 c. 15,20, w skórę oprawne cen. 25, 35,50.

Wyborny lak pachnący.
1 sztuka, czerw, cen 8, 10. najlepszy w r>> 
nych kolorach po 10 c.

Nowo wynaleziony proszek 
na atrament.

zmieszawszy go z wodą, otrzymuje się naj­
piękniejszy lśniący atrament Pudełko 20 c.

Podkładki do zwyczajnego i kaligraficz. 
pisma poleca się pp. nauczycielom i uczniom 
zeszyt w małym formacie z 12 wzorkami 10 
cen. zeszyt w wielkim formacie z 30 różnemi 
wzorkami 65 c. Podkładki służące do szyb­
kiej nauki rysunków (najnowsza metoda) dla 
początkujących i dyletantów w wielkim wy­
borze zeszyt cen. 10, 15, 25.

W  dobrym  g a tu n k u  otrzym ać m ożna jed y n ie  663(n—12)

w W iedniu u A. Friednaanna, Praterstrasse 26.

op jiOr.ijfriU

ak ów  14 lipca
Papiery krajowe.

ita ....................................
w srebrze ..................

sy pożyoz. z r. 18 6 4 ..
„ I8 6 0 ..

1 » » 1864‘ - 
lic. obligacje indemn.. .

listy zast.. . .  * .........
' V » ban. hypot. 

"obligi pierwszeństwa: 
ilei poludii. 3% (Lomb.)

Kar.Ludwika 6% . .
„ i, Hamis
_ Czerniow. 1 5 * / , . . . .
" I „  4867........

„  A 8 6 8 .. . .
1W « przemysł: i  bank.
onibardy ................
koje kol. K. Lud. galio, 

kol. czerniow.. . . .
” kol. RudcPa..............
0 kol. siedmiogr. . .
" kol. półn .-w sch...

banku naród.........
” Zakł. kredyt

Kol. wschodnia . .
° Zakł. kredyt. wę-(.

banku obrotow.. .
” „ hypotocz. g il

„ handl, ogóin.
„ krakowski z.

wpłatą złr 80 
uosy kredytowe, ,  e«r.. .

Papiery zagraniczne :
Listy zast. poi. z kup. I emis

K  u  r

żądają| płacą

a i  e w

złr. wal. a.

109 50 
72

108
71

50

113 - 111 -
___ — — 7~
97 - 96 -
—  — —  —

------ — —
------ — —

'81 - 179 —
216 — 212 -
197 — 195 —
161 - 159
167 - 155 -
151 - 160 —
680 - 670 -
237 — 236 -

82 - 81 -
7 1 .-- 70

72 -  
148 -

91 —

71
146

żądają! płacą 
złr. .wal. a.

„ Ilem is 
„  likwidacyjne z kup..

Kolej warsz.-wied...............
„ warsz.-bydg..............

Ros. pr. z r. 1 8 6 4 . . . . . .
„ z r. 1 8 6 6 . .------

W alu ty: S reb ro ..............
Dukaty  .............................
Napoleondory....................
Im p e ria ły ...........................
(Jourant p iu sk i..................
~ >Byjsk, ruble pap..........

W ie d e ń  14 lipca 
Dług panst. R e n ta .. .  .5%

w sreb rze  3 /„
n wal. austr. spłać. 5% 

Losy pożycz, z r. 1839 . . . .  
„ „ 1854 4%
na 500 1860 5 '/„ 
na 100 1860 5%  
na 100 1 8 6 4 . . . .

C o m o  ....................
Oblig. ind. Gal............... 5°/0

„ „ Rukow.5%
GaUc, pożycz, głodowa 7 °/c 

Akcje bankowe 
Anglo-austr. za 100 zlr 
Anglo-węgierakie . . . . .
Austr. kredytow e.........
Kredyt, handl. przem ysł.. .  
Dyskontowy austr. .
Franko austr......................
Krakowski handl. przem 
Galicyjski k ra jo w y . . .
Narodowy . ,  ..................

89 8091 ÓO

58 50

119 75121 50

10 40

1 86 
1 54

55 75 
65 25

215 
86 
91 50 

101 25 
108 —

72 50

207

235 — 

95 —

1 84
1 53

55 2 
64 75

210  —  

85 50 
91

100 75 
107

71 50

690

206 —

234 -  

94

686  ~

Akcje kolei.
Alfóld F iu m e ....................  •
Czeska zach. na 200 złr.

półuocn. „150 „
Klżbiety. . . .  na 200 „
Ferdynanda na 1000 „
Franc. Józefa „ 200 „
Kar. L udw ika,, 200 „ 
Koszyc. Oderb. 170 „
Lwow.- Czerń, na  200 złr,
Półn. zach. a u s t r ..................
R udolfa na 200 „
Siedmiogrodzka „ 200 „

Rządowa na 200 (500 fr.)
Theissbahn  ...........
T ram w ay ....................  • •
Południowa na 600 fr-■ 
Węgier, półn.wsch. 200 złr 

„ wschodnia 200 „
Akcje przem. i Listy zast. 
Borysławskie naft. 200 fl 
Aust. Bod.-Cred. 100fl.5% 
Listy. zast. galicyjskie 4%

5%
’ ” Banku Hyp. 6°/,
, ” Bank. Włoś. 6%

„B ank. naród. M .K.5%  
W.A. 5%

złr. wrl. a.
162 — 
226 — 
121 -  

198 — 
i960— 
181 -  
222 50 

54 — 
198 50 
191 — 
161 -  
168 50 
355 — 
221  —  

170 
185 — 
62 60 
88 50

161 — 
224 — 
119 — 
196 
1950— 
180 
221 50 

63 -  
196 50 
188 — 
160 -  
167 50 
353 
219 
169 — 
184 
151 60 
87 60

105 60 105

” zast. węgierskie 5
Ob ligi pierwszeństwa: 

Kolei czesk.półn. 300 fl. °/t 
zachód.300 „ 6 9/ , 

„ Cesarz. Elżbiety 5%  
Elżb. w sr. 100 zł. W. A. 6°/c 
Elż. em,1862„ „ 5%
Elż. „ 1869 „ „ 67,

90 -  
97 50 
93 —

93 60

94 50 
94 60
99 —

89 50 
97 
92 50

93 -

93 60 
93 50 
98 —

I I  I

Ferd.Bi* 100złr.M.K.57s 
w . A.60/;

„ (sr.ptat.)6%  
Karola Ludwika na 

300 złr. 58/,
„ „ 2 emissja ,

Lwow. - C zerń .-Jassy :
I . emis. na 300 złr. 6 “/,

I I . „ z 5 °/'m. : * n
Rudolfa na 300 fl. 5 /, 
Siedmiogr. 200 „ 5°/t

R z ąd o w a  na 500 fr
II. emis.

P o łu d n io w a .........................
na 200 fl. sr. za 100 w. a. 5°/,
Bony 1870 za 74 „ 6“/,

1875 „ 76 „ 67,
1877 „ 78 „ 67,

Losy prywatne.
Kredytowo na 1 '0  fl. w.a
C lary   „ 40 „ M.K
Żeglugi na Dunaju 100 
Keglewicza . . .  .n a  10 „
B u d y  na 4n fl.W .A
Palfy . . . .  -na
Rudolfa . . .  „
S a lm   >,
St, Genois „
Stanisławów 
T ryestu . .  na 1 )0 
W aldstein „ 20
WindischgrStz 20

Wexle:
Augsbrg. za 100 fl niem .4 '/.

z  y .

40 „ M.K 
10 „ W.A 
40 „  M.K. 
40 „ M.K 
20 „ W.A 

M K

złr. wal. a.

97 — 96 —

83
93
90
90
89

113
91

148

89
88

112
90

147

Berlin za 100 tal. 5 skonto 
Frankf. za 100 fl. 4 „
Hnmbrg 100 m arką  ,, 
Londyn lO f ts t .  3 % „ 
Paryż za 100 fr „ 

Monety:
Dukaty w ażne....................
Napoleony........................... .
Srebro ................................

L w ó w  14 lipca
Indemniz. galicyjska. 5°/(

Knłr AW Pl ń ibuków. 
Listy zastawne . . .

108

złr. wal. a.

103 50 103 15 
91 20 9 1 ..- ' 

| ‘24 - 1 2 3  50 
49 -  4 9

5%
47.
6%
7%
67,
67,

5
9 96 

120 25

78

103

Pożyczka głodow a..
Akcjo b a n k u h ip o t...

w lościań .
Dukat ważny ................
Napoleon d’o r ..................
Półimperjał ros...............
Rubel srebr.....................

„ papierow y.........
alar p ru sk i..................

S re b ro ....................  . . . .
W a rsza w a  13 hpca 

L isty zast. serji 1 • • • - 4%
„ 2  .47(

likw idacyjne 4 °/t
Poż. lot. z 1 8 6 4 . . . .5 7 ,

n z r. 1866 . . . . 6 %
Akcje kol. warsz.-w ied-----

„ warsz.-bydg.. 
( warsz.-teresp.

1 łó d z k ie ............
W e x le  na W ie d e ń  z a l5 0 z

5 85 
9 9 

119 75

75 60 
83 60 

101 -  
98 — 
91 50 

5 85 
10  -  

10 15 
1 95 
1 53

71 50

74 50 
83 

100 
96 - 
90 50 
5 73 
9 83 
9 95 
1
1 52

120 60 
Rs. k 
91 3 
91 
74 78 
Lo so

71 60 
73 30

97 20

119 60 
Rs. k

74 28 
wa nie

72 75

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych
O d c h o d z ą :  Z K rakow a do W iednia, W rocław ia o 

godzinie 6 min. 3 rano; 3 min. 33 po pał 
do W a r s z a w y  i W r o c ł a w i a  o godz. 8 
rano , — do L w o w a  o g. 11 min. 35 rano. 
10 m. 22 wieczór, — do W i e l i c z k i  o6  28r .  
o 5 30 w. — Z W i e d n i a  do K r a k o w a o  g.
8 m. rano, 8 m. 30 wieczór.

Z G r a n i c y  do S z c z a k o w y  o g. 11 m. 27 przed 
południem; 2 m. 25 po południu.

Z S z c z a k o w y  do K r a k o w a  o g 2 m .  51 po poi 
Ze L w o w a  do K r a k o w a  o g. 5 m. 41 rano 

5 min. 16 w ieczór, —
Z P r z e m y ś l a  do K r a k o w a  o g. 8 m. 29 rano, 

g. 8, m 35. wieczór.
Z W i e l i c z k i  do K r a k o w a  o g. 7 m. 40 rano.

g. 7. m. 40 wieczór. .
Z M y s ł o w i c  do K r a k o w a  o g. 1 po południu 
P r z y c h o d z ą :  Do K rakow a z W iednia o g, 9 m. 52 

rano 8 m. 54 wieczór — z W r  o c ł a w i a o g. 
m. 45 ra n o , — z W r o c ł a w i a ?  W a r s z a w y ,  
M y s ł o w i c  i S z c z a k o w y  o g. 5 min. 21 
w ieczór, — se L w o w a  o g. 5 m. 33 rano, 
o g. 3 m. 26 popołudniu;
W i e l i c z k i  o g. 8 m. 15  rano, i o g. 8. m. 15 w 

Do P r z e m y ś l a  z K r a k o w a  o g. 6 m. 39 rann 
i go 6 m. 25 w. — Do L w o w a  z K r a k o w a o  g 

1 0 m 9 rano; 9 m. 28 wieczór,
Do W i e d n i a  z K r a k o w a  o g. 5 m. 23 rano 

m. 32 wieczór. ,
Prócz tego we W torek, Czwartek i Sobotę 

z Krakowa do W ieliczki i Niepołomic o g. U  “ • 
28 odchodzi pociąg mieszany i przychodzi do R ra 
kowa z Niepołomic o godz. 4 m. 35 popoiudmu.

$ * -  Ruch pociągów odbywa się na kol. gan 
Kar Lud. według zegaru lwowskiego, który idzie 
o 16 m inut wcześniej, zaś na kol, północ, ces. Ferd. 
według zegaru pragskiego, który idzie o 22 ro. późn 
od krakowskiego.

Handel pod firmą

A, G u m p l o w i c z
w K rakow ie, poleca

Obicia pokojowe
zwój 13 od 15 cent. do 5 złr.
z najsłynniejszych fabryk krajowych 

i zagranicznych sprowadzane.

Obicia przesz ł oroczne
wysprzedaje po połowie cen fabrycznych. 

Próbki na żądanie przesyła franco.

C e r a t y .  236(29-?)
na meble, s to ły  i  posadzki w wielkim wyborze.

Skład przy ulicy Grodzkićj poń i' 63
na Iszóm piętrze.

ASTHMA
Duszność , chrypka, katary zadawnione i w ie l ­

kie cierpienia kanałów oddechowych, ustępują^ w
jednćj chwili po użyciu rurek anti-astmatycznycn
p  L e v a s s e u r ,  19, de la  Monnaie w Paryżu.

Dostać można w Krakowie w aptece pana .. 
R e d y k a  i J. T r a u c z y ń s k i e g o -  we Lwow e 
w aptece pana M i k o l a s z a — w Br°dac 
K uli a ka .  ___________________________ ~~~

W drukarni Karola Budweisera.

W y d a w c a  A l f r e d  S z c z e p a ń s k i .


